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Przed pomnikiem Katarzyny. 


II. Jakiż był skntek tego zaparcia się uczuć 
patrjotycznych ? Ten, że sześciu panów otrzymało 
tytuły kamerherów i kamerjunkrów „dla uświe- 
tnienia uroczystego dnia*, jak powiedziano w de- 
krecie nominacyjnym. Czyżby na tem tylko mia- 
ła polegać nowa era? Czyżby miała się ziścić 
cyniczna otwartość predwoditiela kowieńskiego, 
który wysławiając łaski monarsze, jakie mają 
spaść na cały kraj z powodu odsłonięcia pomni- 
ka, na zapytanie, jakie to będą łaski, odpowie- 
dział, że kilku obywateli polskich otrzyma tytu- 
ły dworskie ? 

Cała ta uroczystość rosyjska nasuwa Smutne 
myśli! — We dwa dni po niej ks. Mirski od- 
jeżdżał do Petersburga i żegnał się z przed- 
stawicielami rozmaitych warstw ludności. — 
Obecni żydzi wręczyli mu adres, zredagowany z 
wielką godnością w imieniu narodu żydowskie- 
go, który nieraz cierpiące srogi ucisk, nanczył się 
cenić tych, którzy mu sprawiedliwość okazywali, 
a takim był ks. Mirski. — W odpowiedzi na to 
książę zapewnił, że zajmie się „poważną kwestją 
żydowską“, którą miał sposobność poznać bliżej 
i że „sprawiedliwość oddaną im będzie“. Ziemia- 
nie liżewscy adresu nie podali i żegnając się z 
nimi książę ograniczył się ogólnikowem zape- 
wnieniem, że zachowa ich we wdzięcznej pamię- 
ci I w rzeczy samej depresja po tyloletnim u- 
eisku jest taką — a mówię tu nietylko o Wil- 
nie, ale i o Warszawie — iż zdaje się, że w 
chwili obecnej nawet w marzeniu nie przypusz- 
czają u nas, aby minister rosyjski przyjąć mógł 
adres od przedstawicieli „narodu* polskiego, któ- 
ry oficjalnie nie istnieje i aby obiecał zająć się 
„kwestją* polską, która oficjalnie też nie istnieje. 

Nie dziwnego. Ludzie czynią ustępstwa tylko 
tym, których się boją. Żydów, związanych w po- 
tężną organizację, w duchu socjalizmu kierowa- 
ną, żydów, mających w ręku swoim prasę Euro- 
py i Ameryki i nie wahajacych się sprzątać z 
tego świata niedogodnych dla siebie dygnitarzy, 
Rosja oficjalna nienawidzi, ale się boi. Plehwe 
próbował ich steroryzować, nie udało się, więc 
teraz będą ich głaskać. Polaków zaś Rosja ofi- 
ejalna nienawidzi również, lecz się nie boi; po- 
nieważ nie boi się, więc nienawidzi podwójnie. 
Jest to prawo psychologiczne, że największe roz- 
juszenie ogarnia człowieka wobec przeciwnika 
powalonego na ziemię i bezbronnego. 

Nie wynika stąd, abyśmy żydów naśladować 
mieli. Choćbyśmy zapragnęli tego, nie potrafimy. 
Dynamitardów pośród siebie nie znajdziemy, 
skłonność do krwawych zamachów jest nam ob- 
eą, zdolności do tworzenia organizacyj jednoli- 
tych nie wykazaliśmy a wywołanie powstania 
nważaliby za szaleństwo nawet najkrańcowsi 
z naszych patrjotów. Ale nie mogąc w ciemięży- 
cieli cisnąć strachem, możemy i powinniśmy ich 
zmusić, aby nas szanowali. Jedynym do tego 
środkiem jest siła moralna, a jednym z jej obja- 
wów — poczucie godności. 

Nikt u nas nie wątpi o dobrych zamiarach 
ks. Mirskiego. Ale nowy minister i kierownik 
Rosji będzie miał przeciw sobie całe, albo pra- 
wie całe otoczenie swoje, przesiąkłe tradycją je- 
go poprzedników : Dm. Tołstoja, Durnowo, Go- 
remykina, Sipjagina i Plehwego, których polity- 
ka streszczała się w hasłach unifikacji i rusyfi- 
kacji. Przypuszczamy więc, że nie czuje on mo- 
cnego gruntu pod sobą, że szczerze chcąc nam 
ulżyć, przewidnje całą potęgę nienawiści, jaką 
wytoczy przeciw niemu biurokracja petersburska 
i tem tłumaczymy gorącość, z jaką się zwrócił 
do owych dziewięciu obywateli wileńskich , pro- 
sząc ich o pomoc i tem nas stawiając w najtru- 
dniejszem, jakie się da wyobrazić, położeniu. 

To jednak jest pewne, że w każdem uczci- 
wem gprzedsięwzięcin minister znalazłby skute- 
ezniejszą pomoc w moralnych zasobach społe- 
czeństwa naszego, niź w bezowocnem zapieraniu 
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się uczucia godności ze strony niektórych jego 
przedstawiciel. Rosja przechodzi obecnie przez 
ciężkie chwile. Pewien inteligentny Rosjanin wy- 
raził się niedawno, że gdy trzech poddanych 
państwa rosyjskiego rozprawia między sobą o 
wojnie, dwóch z nich niewątpliwie stoi, jawnie 
albo skrycie, po stronie Japonji. Wobec takiego 
usposobienia warstw wykształconych kruchość 
podstaw państwowych staje się aż nazbyt wido- 
czną i państwo we własnym interesie musi sta- 
rać się przejednać żywioły uciskane, musi po- 
myśleć i o nas. 

O tyle jestem idealistą, że sądzę, iż w poli- 
tyce oprócz przemocy brutalnej mogą mieć nie- 
jakie znaczenie łudzie idei, poświęcenia, siły mo- 
ralnej, krócej mówiąc, ludzie porządni. Wierzę, 
iż są tacy pomiędzy Rosjanami i wyprowadzam 
stąd wniosek, że w sprawie stosunków polsko- 
rosyjskich powinni właśnie z takimi Rosjanami 
układać się „porządni* Polacy. Niech więc sta- 
rają się obecnie skupić się i porozumieć. Na je- 
dnym biegunie widzę u nas ludzi niezaprzecze- 
nie porządnych, lecz nieprzejednanych, a nieste- 
ty zlewających się nieraz z grnpą zacietrzewio- 
nych krzykaczy, którzy podły hakatyzm pruski 
usiłują przeszczepić na grunt polski — na dru- 
gim widzę polujących na urzędy dworskie ge- 
szefciarzy i lizusów bez ideału, bez godności, a 
często i bez sumienia. Więe dla dobra kraju po- 
winni zjednoczyć się ludzie środka, musi powstać 
stronnictwo umiarkowane, któreóy umiało rea- 
lizm polityczny skojarzyć z idealizmem uczuć, 
a jedno i drugie na gruncie wyrobienia i hartu 
moralnego. Í 

Zródłem, skąd hart moralny powstaje, jest 
religja. I ze smutnej uroczystości wileńskiej wy- 
szedł z godnością, zasłużywszy na szacunek tak 
swoich jak i Rosjan, jeden człowiek, ten, który 
ideę religji i Kościoła u nas przedstawia — ks. 
bisknp Ropp. Przyjmując w. księcia Michała 
w Ostrej Bramie, zaintonował on „Pod Twoją 
Obronę“ i z piersi zgromadzonego ludu bnehnęła 
ku Niebn ta pieśń rzewna. Uszom własnym nie 
wierzyli obecni, słysząc publicznie, na ulicy, wo- 
bee zaskoczonego tem znienacka i zdziwionego 
brata cesarskiego słowa modlitwy w wyklętej o- 
ficjalnie, znienawidzonej, uciskanej, z miejsc pu- 
blicznych do kryjówek domowych wygnanej mo- 
wie polskiej, a znehwały („nachalny*, jak go na- 
zwali Rosjanie) i pobożny biskup, polecał lud 
swój opiece „Tej, która z Ostrej świecąc Bra- 
my*, wyprowadza ze „złych przygód*, wśród 
których giniemy i jedna nas z Synem, który jest 
Słowem Przedwiecznem, a Słowo jest Światłem 
świecącem w ciemnościach i tylko przez Światło 
to jednostki i narody wznoszą się na wyżyny 
jedności z Myślą Bożą... 

I przypomniały mi się wówczas dziwne mi- 
styczne słowa, które kreślił Włodzimierz Soło- 
wiew, gdy pod wrażeniem pobytu w Częstocho- 
wie utwierdzał się w myśli, że „sprawa stosun- 
ków polsko-rosyjskich zależy przedewszystkiem 
od tego, jak na nią patrzy Ta, czyj obraz sta- 
rożytny na Jasnej Górze nieustannie pociąga kn 
sobie niezliczone tłumy pielgrzymów ?* „Pytanie— 
pisał on — Śmieszne dla niedowiarka, ale ci, 
dla których religja jest żywą rzeczywistością, 
wiedzą. że to Śmieszne pytanie jest jedynem wa- 
żnem w całej sprawie, A samo postawienie py- 
tania tego już się staje jego rozwiązaniem i gdy- 
by w całem społeczeństwie rosyjskiem nie zna- 
lazł się ani jeden człowiek, któryby umiał wznieść 
się na stanowisko Jasnej Góry, ona pomimo te- 
go nie straci swego istotnego znaczenia i spra- 
wa polsko-rosyjska rozwiązaną zostanie przez 
historję nie inaczej, jak z tego jedynego praw- 
dziwego stanowiska...* t.j. „nie na nizinach nie- 
nawiści, lecz na Jasnej Górze wieczyście dziewi- 
czego Bogoczłowieczeństwa*. 

Te słowa wielkiego filozofa rosyjskiego brzmią 
bardzo mistycznie, ale odrobina mistyki — a pod 
mistyką rozumiem żywe czucie związku życia 
doczesnego ze światem wyższym, nadprzyrodzo- 


nym — jest konieczną w polityce, wznosząc nas 
bowiem od rzeczy zmiennych kn rzeczom wie- 
cznym, uczy nas rzetelnej miłości ojczyzny, czyli 
tej, która łączy myśl o ojczyznie z dążeniem do 
bytu szlachetniejszego, do Boga. I tylko Indzie 
taką miłością obdarzeni, czyli ludzie czyści, zdol- 
ni są posiąść prawdziwą roztropność, wskazującą 
wyjście z zawikłania spraw lndzkich, bo patrzą 
na nie z wyżyn owej Jasnej Góry, o której ma- 
rzył mistrz myśli rosyjskiej. 


Ojeiec i syn. 


Stefan Tisza przeciwko obstrukcji. — Obstrukcję do 

parlamentu węgierskiego wprowadził Koloman Tisza. — 

Melchior hr. Lonyay. — Jego projekt reformy wy- 

borczej, — (Cios w serce opozycji. — Koloman Ti- 

sza inauguruje obstrukcję. — Jego przebieg. — Zwy- 
cięstwo Tiszy. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 

Stefan Tisza poraz wtóry zabiera się do za- 
ostrzenia regulaminu obrad Izby poselskiej, tym 
razem już nieodwołalnie. Twierdzi, że możność 
obstrukcji tworzy źródło anarchji, mogącej po- 
chłonąć już nietylko parlamentaryzm węgierski, 
ale nawet byt państwowy narodu węgierskiego. 

Ironja losun sprawia, że syn, chcące ratować 
własne stanowisko, rzuca gromy potępienia na 
sposoby, z pomoeą których ojciec, Koloman Ti- 
sza, zaczął się dobijać stanowiska prezesa mi- 
nistrów. 

Było to w 1872 r. Po Andrassym, który zo- 
stał w Wiedniu następcą Beusta, na czele gabi- 
netu stał Melchior hr. Lonyay, człowiek bez 
skrupułów, gdy chodziło o zrobienie fortuny i 
karjery. Lecz Kołoman Tisza w obu kierunkach 
umiał mu sprostać, przyczem nie wahał się sta- 
wiać wniosków choćby niewykonalnych, ale po- 
pularnych, jak n. p. wniosek, żądający utworze- 
nia odrębnej armji węgierskiej (styczeń 1872 r.), 
albo osobnego Banku narodowego węgierskiego 
(luty 1872 r.). 

Lonyay widział jasno, że przeciwnik stawał 
się dlu niego coraz niebezpieczniejszym. Postano- 
wił zatem zgnieść go z pomocą reformy wybor- 
czej, która zdziesiątkowałaby szeregi opozycji. 
Drobna szlachta węgierska, która i wtedy i jesz- 
cze dzisiaj była oraz jest żywiołem opozycyjnym, 
utraciłaby przeważnie prawo wyborcze czynne 
i bierne. Koloman Tisza odrazu zrozumiał, że u- 
chwalenie reformy wyborczej zadałoby cios nie- 
powetowany jego wpływom i zatarasowałoby mu 
widoki wydostania się w górę. Postanowił zatem 
bronić się do upadłego. A że był w mniejszości, 
zostawała mu broń jedyna: przewleczenie obrad 
do nieskończoności, czyłi obstrukcji. 

Koloman Tisza był więc pierwszym 
politykiem, który wprowadził do par- 
łamentu węgierskiego obstrukcję. 

Z jego rozkazu 60 posłów opozycyjnych za- 
pisało się do głosu, by wziąć udział w dyskusji 
ogólnej. Ową dyskusję zaczął sam Tisza 21 lute- 
go 1872 r. gwałtowną polemiką przeciwko gabi- 
netowi. Dnia 5 marca 1872 r. większość uchwa- 
liła przejście do dyskusji szczegółowej. Lecz po- 
seł Helfy z skrajnej lewicy oświadczył, że opo- 
zycja przewlecze rozprawy choćby i przez lat 
dziesięć. Prawa ręka Tiszy, poseł i dziennikarz 
Csanady jeszcze tego samego dnia nazwał po- 
słów rządowych „oszustami“, a ministra spraw 
wewnętrznych Totha „człowiekiem bez czci 
i wiary“. 

Dzisiaj Niemcy austrjacey, Wolf, Stein, Schó- 
nerer i inni już nas przyzwyczaili do tych obelg. 
Ale wówczas, w 1872 r., było to coś tak nie- 
zwykłego, tak coś istotnie nieparlamentarnego, 
że depesze po całej Europie roznosiły zajścia 
w Izbie poselskiej węgierskiej jako szezyt zacię- 
tości walk parlamentarnych. 

Tisza zresztą nie zadowolnił się obstrukeją. 
Zmobilizował studentów w Peszcie (Buda była 
jeszcze osobnem miastem) i komitaty na prowin- 
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eji. W miastach urządzano korowody z pochodnia- 
mi na cześć Tiszy, Ghyczego i innych posłów 
opozycyjnych. 

Obstrukcję mechaniczną w Izbie przeplatały 
sceny gwałtowne. Zyjący jeszcze dzisiaj Mada- 
rasz zarzucił Lonyayowi, że wzbogaca swoją ro- 
dzinę wydawaniem koncesji kolejowych, gwaran- 
towanych przez skarb państwa. 

Daremnie Lonyay chciał znużyć opozycję no- 
cnemi posiedzeniami. Część posłów spała na kó- 
rytarzach, inni spali w Izbie, jeden gadał. Masy 
ludu oblegały muzeum narodowe, gdzie wówczas 
była siedziba izby poselskiej. 

Od 8 marca lewica przewlekała narady wno- 
szeniem interpelacyj. Dn. 10-g0 marca opozycja, 
wydawszy bankiet dla prowinejonalnych mężów 
zaufania, wysłała depeszę do Kossutha w tym 
samym czasie, gdy monarcha gościł na Zamku 
Budzińskim. Nie poskutkowały zaklęcia, konfe- 
rencje. wyczekiwanie. Dnia 16 kwietnia 1872 r. 
zamknięto sesję i rozwiązano Izbę poselską bez 
uchwalenia reformy. Podstawą wyborów nowych 
miała być i nadal stara ordynacja wyborcza. 

Koloman Tisza tryumfował. Teraz syn musi 
drżeć na myśl, że wynalazek ojca może go oba- 
lić. Nemezys dziejowa! 

| nc 


Otwarcie roku szkolnego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 


Uroczystość otwarcia roku szkolnego 1904/5 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zaczęła się nabo- 
żeństwem w kościele akademickim św. Anny o 
godz. 9 rano. Nabożeństwo wobec rektora, całe- 
go senatu i nader licznej młodzieży akademi- 
ckiej w asysteneji odprawił senior Wydziału teo- 
logicznego ks. kan. dr Stanisław Spis. Podczas 
nabożeństwa chór akademicki pod batutą p. Bo- 
lesława Walewskiego wykonał Mszę na trzy gło- 
sy męskie F-dur z tow. organów Don Lorenza 
Perosiego. Na graduale i ofertorium Śpiewał chór 
a capela „Boże Ojcze Twoje dzieci* harm. Galla 
i „Gaude Mater Poloniae* Gomułki. 

O godzinie 10 w przepełnionej auli Collegium 
novum wobec zaproszonych gości i młodzieży od- 
był się akt otwarcia roku szkolnego według przy- 
jętego zwyczajem porządku. 

Z gości przybyli: J. Em. książę kardynał Pu- 
zyna, biskup-sufragan ks. Anatol Nowak, prezy- 
dent sądu apelacyjnego p. Hausner, nadprokura- 
tor państwa radea dworu dr Wł. Wędkiewicz, 
prezydent miasta dr J. Leo, starosta górniczy p. 
Wachtel, dyrektor policji dr Michał Flatau. — 
Liczne grono pań i studentów wypełniło aulę. 
Sprawozdanie z ubiegłego roku szkolnego wygło- 
sił ustępujący rektor dr Edm. Krzymuski. 

W sprawozdaniu swem, kreśląc historję życia 
uniwersyteckiego w ubiegłym roku szkolnym, 
wspomniał najpierw o jubileuszu 40-letniej dzia- 
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(Ciąg daszy). 

Panu Rindhautowi zrobiło się lżej. 

Z tem większą siłą wybuchnął. Ależ, kochany 
jegomościu, jestem na usługi zawsze, tem bar- 
dziej, jeśli chodzi o chwałę Bożą w parafji. 
Wiem, o eo stroskanemu sercu jegomości chodzi. 
Sam tam pójdę, sam! Ach, ja znam na wylot 
robotników! Cwierć wieku pracowałem ciężko 
nad nimi! O, tam djabeł ma bogate żniwo! I na- 
wiązała się uczona rozmowa, pełna głębokich my- 
sli i reform na polu socejalnem. 

Pan Emil dotrzymał słowa. Opowiedziawszy 
żonie i córce, jak ze wszystkich stron obowią- 
zki odrywają go od domu — wyszedł dnia na- 
stępnego na Wilhelmstrasse nr. 45. Przeraził się 
wchodząc do kamienicy. 

O. tak! Na zewnątrz miasto i dom każdy wy- 
glądają, jak ludzie. Van Rindhaut długo błądził 
we wnętrzu domu. Nareszcie zapukał do drzwi 
i otworzył. Buchnęła mu z izhy w twarz para. 
Po chwili objął okiem ciasną norę i dużo ludzi. 
Kobieta prała bieliznę, kołysząc równocześnie 
nogą kołyskę — dzieci strugały na podłodze „wy- 
kłuwaczki*. Chłop jakiś siedział od tego wszyst- 
kiego odwrócony przy oknie i wytrzeszczył oczy 
a kawałek nieba, co patrzyło przez szybę do 
zby. 

— Tu mieszka „Albert“? — powiedział pan 
Rindhaut. 

— Tu, proszę pana, odpowiedziała kobieta, 
podnosząc spoconą twarz. 

— Jestem członkiem „Arcybractwa Miłosier- 
dzia“ — powiedział pan Rindhaut. 

Pewnie się Pan Jezus zlitował, pomyślała ko- 
bieta, i przysłał nam ratunek. 
aga nie nie mówił, dzieci pootwieraty 
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łalności naukowej i protesorskiej radcy dworu | 


Zolla i o akcie uczczenia 30-letnich zasług nau- 
kowych radcy Dworu Sokołowskiego. Następnie 
omówił szczegółowo rozwój i działalność instytu- 
cji powszechnych wykładów uniwersyteckich i 
znaczenie Domu akademickiego, otwartego w ro- 
ku ubiegłym. Sprawozdanie wspomina następnie 
o promocji sub auspiciis dra Cieleckiego, o zje- 
Zdzie delegatów stowarzyszeń młodzieży polskiej, 
o hołdzie społeczeństwa dla dra Jordana i o wy- 
borze prof. Leo na prezydenta m. Krakowa. 

Zamiast wspomnienia żałobnego nastąpiła te- 
raz bolesna wzmianka o nadużyciach finansowych, 
które w czerwcu b. r. tak ciężko dotknęły Ja- 
giellońską Alma Mater. 

Sprawozdania o czysto wewnętrznych spra- 
wach uniwersytetu nie zamieszczamy, gdyż w 
miarę wypadków podawaliśmy o nich wiadómo- 
ści w kronice. Ogólna liezba słuchaczy i słucha- 
czek wynosiła w ubiegłem półroczu zimowem 
1879, w półroczu letniem 1656. Promocji odbyło 
się 77. 

Kilka ciepłych siów do młodzieży i do nowe- 
go rektora, wreszcie łacińska formuia oddania 
godności zakończyła mowę prorektora. Berła u- 
niwersyteckie pochyliły się przed nowym rekto- 
rem, poczem dr Napoleon Cybulski przemó- 
wił w następujące słowa: 

Mowa rektora prof. dra Napoleona Cybulskiego. 

Kminencjo, dostojni goście, czcigodni koledzy, 
kochani słuchacze! 

Poświęcić pracę i życie swoim i swemu kra- 
jowi, było marzeniem, z którem rozpocząłem stu- 
dja uniwersyteckie wśród obeych. W marzeniach 
tych nie było miejsca dla zaszczytów i godności, 
miałem na względzie tylko możność zastosowa- 
nia swej wiedzy w rodzinnej ziemi, lecz dla speł- 
nienia tych marzeń nie było żadnych widoków. 
To też czułem się najzupełniej szczęśliwym, gdy 
przed 19 laty objąłem katedrę w Krakowie i 
czułem serdeczną wdzięczność dla kolegów z wy- 
działu lekarskiego, którzy swoim wyborem mnie 
wśród innych wyróżnili. 

Tem większą wdzięcznością przejęty, składam 
dziś podziękowania wam czcigodni koledzy, żeście 
się nie wahali powierzyć mi najwyższej godności, 
która profesora, jako członka uniwersytetu, spot- 
kać może. Widzę w tym fakcie dowód nie za- 
sług osobistych, lecz waszej życzliwości i przy- 
najmniej do pewąqego stopnia uznania dla tego 
kierunku pracy, Rtóry przez czas pobytu w wa- 
szym gronie usiłowałem rozwinąć. Lecz, odbiera- 
jąc godła i władzę z rąk Twoich, Jaśnie Wiel- 
możny Panie Prorektorze, nie mogę ukryć uczu- 
cia pewnej obawy, które opanowuje myśl moją: 
azali potrafię godnie spełnić wszystkie zadania, 
które z tą wysoką godnością naszej Almae Ma- 
tris są połączone, azali potrafię nietylko z go- 
dnością zaprezentować uniwersytet jako całość, 
lecz także wznieść się do zrozumienia potrzeb i 


Pan Rindhaut przedstawił wymownie cel swe- 
go przybycia. Ostatecznie nie miano nie przeci- 
wko temu, żeby dziecię ochrzeić. Albert nic nie 
mówił, siedział na swojem miejscu pod oknem, 
i patrzył idjotycznie, jakby bezmyślnie na pana 
Rindhauta, mierząc go od głowy do stóp i naod- 
wrót. Żona jego prowadziła grzecznie i uniżenie 
całą rozmowę. Pau Rindhaut zapewniał, że to 
nie nie będzie kosztowało. Mówił to z eałem we- 
wnętrznem zadowoleniem, jak człowiek, któremu 
udało się przekonać drugiego i spełnić/ dobry 
uczynek. 

W niedzielę nikt się nie pokazał w ko- 
ściele. Ani Albert, ani jego żona, a tembardziej 
dziecię. Pan Rindhaut był bezczelnością tą wy 
prowadzony z równowagi. Nie mógł pojąć tej 
niepunktualnościj robotnika i lekceważenia dane- 
go słowa. Zapanował jednak nad sobą i posta- 
nowił w dobroci swej pójść do tej niewdzięcznej 
rodziny — i to było z jego strony pięknie i roz- 
tropnie. 

Tym razem żona nie nie mówiła — za to 
wymownym był mąż. Fabrykant, siląc się na 
spokój. pytał uprzejmym tonem wyższej rasy — 
czy da ochrzcić syna, czy się rozmyślił ? 

— Panie, czemu nie? Bierz pan wszystkie 
bachory moje, — daruję je panu! Albert dziś 
pił, dlatego przełamał zwykłe swoje milczenie, 
i wyrzucał szczerze swoje myśli, ten jad, co mu 
żarł mózg i wnętrzności. 

— Mój przyjacielu, nie na żarty do ciebie 
przyszedłem ! odparł pan Rindhaut. 

— [ja na figle tu nie stoję. To krwawa 
prawda, mówił coraz wyrażniej Albert! Bierz 
je pan wszystkie! Rzezalnie stawiajcie dla nich! 
Najlepiej — by było, gdybyście taki płód robo- 
tnika zaraz przerobili na kiełbasy i spieniężyli 
dla siebie... 

— Żona wybladła, wylękła, hustając cierpią- 
ce dziecko u piersi, dawała mężowi znaki, by 
milczał.,, 

— Ty, dawaj mi tylko znaki! Myślisz że 
nam będzie lepiej, jak sobie gęby zamurujemy ? 
Takie rzeczy trzeba pisać do cesarza, do parla- 
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dążeń licznych jego składowych elementów. azali 
potrafię ocenić, który z kierunków rozwoju na- 
szej umysłowości jest naturalną potrzebą danej 
chwili. Wprawdzie rok urzędowania rektora jest 
tylko krótką chwilą w życiu instytucji, jej roz- 
wój i kierunek rozwoju określa szereg lat po- 
przednich, wprawdzie w tradycji i w swych wiel- 
kich poprzednikach mogę znaleźć wskazówki i 
wzory, jak w tych lub inych okolicznościach po- 
stąpić, jak działać, ażeby zapewnić instytucji 
jak najlepsze warunki dalszego rozwojn, lecz ró- 
wnież nie można zaprzeczyć, że każda nowa do- 
ba życia przynosi ze sobą także nowe warunki, 
stwarza nowe zadania, przedstawia nowe zaga- 
dnienia i to są właśnie okoliczności, które nie- 
tylko mogą wymagać nowych sposobów działa- 
nia, lecz zmuszać niekiedy także do wyszukania 
nowych dróg, szczególnie, gdy mamy na wzglę- 
dzie taką instytucję, jaką jest uniwersytet. Wszak- 
że zadaniem uniwersytetu, jak je dzisiaj pojmu- 
jemy, jest nietylko szerzyć światło rzetelnej wie- 
dzy wszelkiego rodzaju, lecz także tę wiedzę 
rozszerzać Í pogłębiać, odnajdywać i zdobywać 
nowe posterunki w tej dziedzinie. 

W tym celu nietylko profesorowie sami ma- 
ją obowiązek wznosić się na najwyższe, często 
prawie niedostępne, lecz zawsze ponętne szczyty 
wiedzy, lecz także prowadzić 2a sobą szeregi 
młodzieży, któreby stawiły sobie za zadanie w 
przyszłości poznawać i wyjaśniać zjawiska natury 
martwej lub żywej, prawa rozwoju umysłowości 
lub życia społecznego. 

Wszystkie te szczytne zadania, które uniwer- 
sytety w wyższym lub niższym stopniu spełnia- 
ją, a którym ludzkość zawdzięcza niezmiernie 
wiele, wymagają jednakże pewnych warunków 
materjalnych, pewnych środków pieniężnych, któ- 
rych winno dostarczyć państwo — pieczę zaś 
o nie w pierwszym rzędzie mają władze uniwer- 
syteekie z rektorem na czele. 

Spełnienie tych wszystkich zadań, jak je poj- 
muję, byłoby bez wątpienia ponad moje siły. 
Jeżeli jednakże, pomimo świadomości, że zada- 
niu nie sprostam, przyjmuję Zuszczytną godność 
rektora, czynię to dlatego, że mam głębokie 
przekonanie, iż w spełnieniu różnorodnych obo- 
wiązków znajdę pomoc i radę u Was, czcigodni 
koledzy, a w szczególności w Senacie akademi- 
ckim, i w Tobie, Panie Prorektorze; kierowałeś 
bowiem sprawami Uniwersytetu w wyjątkowo 
przykrych i trudnych warunkach i złożyłeś do- 
wód nadzwyczajnej gorliwości i troskliwości 
o sprawy, które dotyczyły jego godności i do- 
brego imienia, za co w imieniu wszystkich kole- 
gów składam ci jak najserdeczniejsze podzięko- 
wanie. 

Mam również nadzieję, że i wy, kochani słu- 
chacze, ułatwicie ze swej strony nie jedno z za- 
dah waszych przełożonych, a w. tej liczbie — re- 
ktora. (Czas waszego pobytu w Uniwersytecie 


szeniach, ale nic nie znałauzł.'. 

— Możesz długo szukać — jękła żona — prze- 
cieżeś ostatniego feniga przepił ! 

— Tak, przepiłem! I będę pił, psiakrew, 
będę pił! Co pocznę z 50-ciu fenigami? Z tych 
kilku tenigów rodziny nie wyżywię!... 

— Panie Albert trzeba pracować, wtedy nie 
będziesz potrzebował żyć z jałmużny... 

— Pracować ? ja pracować ? krzyczał robo- 
tnik. Żebym to mógł pracować !... f 

Pan Rindhaut przypatrzył się lepiej robotni- 
kowi i zauważył jego mgliste oczy i pokaleczo- 
ne ohydnie nogi. 

— Przypatrz się mi pau dobrze! tak wyglą- 
da jeden z tych, których wy dusicie jak cytrynę. 
Skorupę kopniecie precz! Żebyście z nas mogli 
zrobić paszę dla swego bydła, kazalibyście nas 
posiekać, jak buraki pastewne. 

Tego było już za wiele. Pan Rindhaut ścią- 
gnął brwi. Ja was nie rozumiem, mówił przez 
Ściśnięte usta. Oczy, jak dwa czarne ptaki ska- 
kały po Albercie. i 

— Kto cię człowieku wydusił jak cytrynę, 
kto ? 

— To właśnie chciałem panu powiedzieć! 
Matka, posprzątaj stół, zetrzyj stołek. Ja panu 
opowiem taką historję o hyclach, o nie psy łu- 
pią, ale żywych ludzi! W biały dzień! Słuchaj 
pan, bo widzę, że mi pan dobrze Życzy. 

— Ja z domu chłop. Pan wie, gdzie Podha- 
le, gdzie Babia góra? No widzi pan, tam od 
was przyjechali ludzie, tu z Westfalji i obiecy- 
wali nam majątki! Mówili, że tu nie krzywdzą 
robotnika, płacą sprawiedliwie, że po robocie 
człek wolny i nikt się nie pyta, co robisz w do- 
mu i jak żyjesz. To mi się podobało, bom Cheist 
robić i lubiłem wolność. Panie, wolność! Wie 
pan co to jest i jak się to czuje? No, widzi 
pan! przyszedłem, nająłem się do fabryki. Ro- 
biłem, jak koń... Aż tu naraz mówią, że robotę 
trzeba rozdzielić. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mie może i nie powinien być wyłącznie tylko 
czasem nauki fachowej, tu, obok nabywania wje- 
dzy powinniście kształcić i rozwijać te strony 
waszego umysłu, uczucia i rozumu, które w przy- 
szłości są niezbędnymi czynnikami waszej uży- 
teczności i waszego powodzenia w życiu społe- 
ceznem. 

Od chwili wstąpienia na Uniwersytet two- 
rzycie do pewnego stopnia odrębne społeczeń- 
stwo, złożone z kółek i kółeczek o rozmaitych 
kierunkach myśli naukowej, społecznej i polity- 
cznej, tu się rozpoczynają pierwsze starcia prze- 
konuń rozmaitych indywidualności, tu jest więc 
miejsce dla wyrobienia w sobie tego hartu, tych 
cech obywatelskiego charakteru, które będą sta- 
nowiły o waszej wartości, jako obywateli kraju, 
a które są tak niezbędne w naszych zupełnie 
wyjątkowych stosunkach politycznych. 

W waszych więc wzajemnych stosunkach po- 
winniście przedewszystkiem stworzyć szkołę wza- 
jemnego poszanowania przekonań cudzych, wy- 
ehodząc z tego ogromnej doniosłości społecznej 
założenia, że każde indywidualne przekonanie 
choćby najbardziej z waszemi niezgodne, winno 
mieć równe prawo obywatelstwa. Nie powinni- 
ście również ani na chwilę zapominać o tem, że 
jesteście tylko mała garstką polskiej młodzieży, 
która korzysta z tak szczęśliwych warunków, ja- 
kich nie znają tysiące waszych rodaków. Nie- 
tylko słuchacie wykładów w języku ojczystym 
u profesorów rodaków oddanych nauce polskiej 
i miłujących na pewno nie mniej od Was swój 
kraj i naród, lecz zarazem możecie korzystać ze 
swobód akademickich największych, jakie istnieją 
w życiu akademickiem gdziekolwiek w Europie. 

To też musicie być świadomi, że na was cię- 
ży także największa odpowiedzialność za przy- 
szłość kraju, losy połskiej nauki i polskiej ziemi. 

Wierzę, że świadomi waszego położenia i od- 
powiedzialności wobec przyszłości sumiennie i 
gorliwie spełnicie swe obowiązki i że z waszej 
strony nie spotka władz uniwersyteckich żaden 
zawód, żadna przykrość. Z tą nadzieją i wiarą 
w imię Boże otwieram rok szkolny 1904 5 i sto- 
sownie do tradycji rozpocznę go wykładem pod 
tytułem: „Biologja wobec najnowszych badań 
fizycznych*. 

Odczyt nagrodzili zebrani licznymi oklaskami. 


WOJNA. 


Rosyjska ofenzywa. 

Jenerał Kuropatkin, po wydaniu rozkazn dzien- 
nego — wtale krytycznie komentowanego przez 
całą prasę europejską, nie wyjmując nawet ży- 
czliwie dla Rosji nsposobionego dziennikarstwa 
francuskiego — ruszył w pochód naprzód całym 
prawie frontem swojej armji. 

Telegramy doniosły w pierwszej chwili o za- 
jęciu przez jego przednie straże Szaho (albo Ka- 
tę), następnie stacji Jantaj. Wiadomość o zaję- 
ciu tej ostatniej miejscowości okazała się fałszy- 
wą; zaprzeczyły jej najformalniej depesze dzi- 
siejsze. Szaho zaś, stacja koleji żelaznej pomię- 
dzy Mukdenem a Jantaj, nie była wcale opano- 
waną przez Japończyków. Wojska rosyjskie, po 
cofnięciu się po porażce pod Liacjanem ku pół- 
nocy, stały w niej ciągle, nie niepokojone przez 


przeciwników. Jantaj — tak stacja, jak kopal- | 


nie odległe od stacji o wiorst kilka — uforty- 
fikowali podobno Japończycy wcale silnie. O ob- 
warowaniach tych donosiła ajencja telegraficzna 
rosyjska i potwierdzały podaną o nich relację 
telegramy korespondentów zagranicznych? Czy są 
dostateczne do stawienia oporu naciskowi wiel- 
kiej liczebnie armji, wątpić się godzi, wykonane 
były bowiem pośpiesznie, w bardzo krótkim prze- 
elągu czasu. Marsz Kuropatkina, pomimo szum- 
nych zapowiedzi, nie jest widocznie zbyt pośpie- 
szny, jeśli od 4 do 10 października przednie je- 
go straże posnnęły się zaledwie o ośm wiorst 
poza Szaho, w kierunku Jantaj. Według naj- 
świeższych wiadomości pozycje, zajęte przez Ja- 
pończyków, są następujące: Kuroki stoi w Ban- 
japudza i okolicy; Nodzu przy kopalniach Jantaj; 
Oku zaś przy stacji Jantaj. Ten ostatni odstąpił 
część wojsk swoich jenerałowi Nodzu, który zno- 
wu parę swoich pułków posłał Kurokiemu. Front 
zatem armji japońskiej jest teraz nieco węższy i 
rozciąga się między Jantaj a Banjapudza. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na tych pozy- 
ejach rozegra się krwawy dramat oczekiwanej 
walnej bitwy. 

Błogosławieństwo, udzielone przez cara 

eskadrze bałtyckiej. 

Car, carowa i mały carewicz, wraz z w. ks. 
Aleksiejem, przybyli do Rewla w dniu 9-go pa- 
żdziernika o godzinie dziewiątej rano. Carowa 
“z synkiem pozostała na pokładzie jachtu „Sztan- 
dar“, car zaś w towarzystwie w. ks. Aleksieja, 
oraz admirałów: Awellana, Rożdiestwienskiego, 
Byrilowa, Felkersanna i Ekwista, wsiadł do sza- 
lapy, by udać się na pokłady nowych pancerni- 
ków. Rozpoczął przegląd od „Osłablia*. Poczem 
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przeniósł się -aa pokład „Borodino“, 
„Aleksandra III*, w końcu „Księcia Suworowa“, 
nad którym powiewała flaga admirała Rożdie- 
stwienskiego. Morze było wzburzone, należało 
przerwać przegląd. Car powrócił na pokład 


w którym prócz cara i earowej, wzięli udział 
admirałowie: Rożdiestwienski, Byrilow , Felker- 
sann, Ekwist, Wulff i dowódcy czterech zwie- 
dzonych pancerników. Carstwo spędzili noe na 
swoim jachcie, a przegląd innych statków odbył 
się nazajutrz, w poniedziałek. Na powitanie ro- 
dziny carskiej dano tylko trzydzieści jeden strza- 
łów armatnich, gdy według zwykłego rytuału 
dworskiego, zabrzmieć ich powinno sto jeden. 
Zmniejszenie ich liczby nakazane było z góry, 
aby małego carewicza nie ogłuszyć. Ceremonja 
zwiedzania okrętów odbyła się bardzo skromnie. 
Car udzielał błogosławieństwa eskadrze koną, 
przywiezioną z Petersburga. a majtkowie na da- 
ny przez dowódców znak krzyczeli „hurra !“ Ro- 
dzina carska powróciła do Carskiego-Sioła we 
wtorek. Eskadra wypłynąć ma na daleki Wschód 
w sobotę. 
Drobne wiadomości z wojny. 

Komunikacja z Portem Artura w ostatnich cza- 
sach została zupełnie przerwaną wskutek nader 
ostrej blokady Japończyków. Zdarzające się po- 
przednio przedarcia z oblężonej twierdzy do Czi- 
fu, dokonywane były wśród nader trudnych wa- 
runków, i dżunki przewożące zbiegów, narażone 
były każdej chwili na zatopienie. To też Chiń- 
czycy, podejmujący się przewożenia, ryzykowali 


przedsięwzięcia umieli także wyciągać korzyści. 
Za ilustrację posłużyć może zamieszczone w Ki- 
jewłaninie opowiadane pana G. i jego towarzy- 
szy, którzy dnia 8 sierpnia opuścili Port Artura. 

„Wyjechaliśmy — opowiada p. G. — na ga- 
larze z zatoki Gołębiej do Czifu, w zatoce Go- 
łębiej bowiem zbierają się wszystkie galary przed 
wyruszeniem. Wyjechaligmy w 10 osób, gdyż w 
mniejszej liczbie jechać niebezpiecznie; zaszedł 
wypadek, że pięciu ludzi z Portu Artura Chiń- 
czycy zawieźli do wsi pod Czifn, tam zażądali 
od każdego po 150 rubli i dopiero po zapłace- 
niu tej kontrybueji wskazano im drogę do Czifu. 
Po tym wypadku wszyscy Europejczycy wyjeż- 
dżali po dziesięciu na galarze, aby liczba Euro- 
pejczyków zawsze przewyższała liczbę załogi, 
która się zazwyczaj składa z 6—7-miu Chińczy- 
ków. Wszyscy jadą ze strzelbami i rewolwerami. 
Uzbrojonych Chińczycy oddają konsalowi rosyjskie- 
mu w Czifu. Tidemanowi.. 

Za przewóz z Portu Artura do Czifu Chih- 
czycy biorą po 350—500 rubli za 10 osób. Przy 
pomyślnym wietrze podróż trwa 10—12 godzin“. 

Pan G. opowiadał także kiłka interesujących 
szczegółów o życia w oblężonej twierdzy, że 
n. p. „początkowo podczas bombardowania, ko- 
biety dostawały ataków histerycznych, ale póź- 
niej przyzwyczaiły się do huku, wycia kuli 
drżenia murów. — Wiele jednak osób osiwiało 
w mieście. Teraz zresztą nigdzie człowiek nie 
czuje się bezpiecznym, chyba za osłonami opan- 
cerzonemi; ludzie przeważnie śpią w pieczarach, 
wykopanych w górach*. 

Usiłowane zatrucie studzien w Dalnem. W po- 
niedziałkowych depeszach donieśliśmy, że Japoń- 
czycy ujęli kilku Chińczyków, którzy usiłowali 
zatruć studnie i źródła w Dalnem. Zachodzi bar- 
dzo uzasadnione prawdopodobieństwo, że Chińczy- 
ków tych w tym właśnie celu przekupili Rosje- 
nie, a mianowicie konsul rosyjski z Czifu. Jak 
wiadomo, Chińczycy ci zostali rozstrzelani. 

Zwłoki $. p. Waclawa Taczanowskiego, zmar- 
łego z ran odniesionych w Charbinie, są już w 
drodze do Warszawy. Transportuje je urlopowa- 
ny na kilka miesięcy chorąży rezerwy p. Henryk 
Mojkowski z Warszawy. (S. p. Taczanowski był 
jego szwagrem). 

Nowe torpedowce dla Rosji. Niedawno temu — 
jak donosi New York Herald — wrócił z Rosji 
do Nowego Jorku Amerykanin Nikson, właściciel 
warsztatów okrętowych w Nev Jersey i niezwło- 
cznie przystąpił do budowy całego szeregu tor- 
pedowców. Robotnicy zatrudnieni w warsztatach 
opowiadają, że liczba zamówionych statków wy- 
nosi około 60. Nikson odmawia wszelkich bliż- 
szych wyjaśnień, ale powszechnie mówią, że tor- 
pedowce te są przeznaczone dla Rosji. 

Dwaj ranni. W gazecie Russkij Listok znaj- 
dujemy ciekawy epizod z bitw pod Liaojanem, ilu- 
strujący stosunki nieprzyjaciół w chwili niedoli: 

„Komendant pociągu naszego opowiadał, że 
jedzie z nami ranny żołnierz, który po kontr- 
ataku został na polu bitwy, gdyż po otrzymaniu 
rany omdlał. Gdy odzyskał przytomność, obej- 
rzał ranę, otrzymaną w prawą rękę i podniósł 
się, aby pójść za swoimi, gdy nagle spostrzegł 
Japończyka, wysuwającego się z gaolanu. Na 
widok nieprzyjaciela schwycił lewą ręką za ka- 
rabin, gotując się do' obrony, gdy nagłe Japoh- 
czyk zawołał po rosyjsku: „nie zabijaj, ja także 
jestem raniony". Nasz żołnierz zbliżył się do 


następnie T 


— č dnia 13 października. 
Japończyka, zapytał, gdzie jest raniony; okazało 
się, że raniony był w lewą rękę i lewą nogę. 
Wtedy ci, eo przed chwilą z sobą walczyli, opa- 
trzyli sobie wzajemnie swoje rany, potem 


| pokrzepili się wspólnymi zapasami, gdyż Japoń- 
„Sztandaru“. O wpół do szóstej dany był obiad, | 
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czyk miał wódkę, nasz zaś żałnierz — suchary. 
Gdy odzyskali nieco sił, Rosjanin wynalazł dla 
nieprzyjaciela kij do podpierania się, potem po- 
dali sobie ręce i każdy poszedł w swoja drogę. 
Czy może być coś bardziej wzruszającego*. 


W łości rentowe. 


JI. Właściciel włości rentowej może po u- 
pływie 10 lat od zaintabulowania prawa zasta- 
wu dla pożyczki rentowej wypowiedzieć kraj. 
komisji dla włości rentowych pożyczkę rentową 
w celu spłacenia jej już to w całości, już w czę- 
ści. Kraj. komisja rentowa ma prawo wypowie- 
dzenia właścicielowi włości rentowej pożyczki 
w celu jej spłacenia, jeśli właściciel nie czyni 
zadość zobowiązaniom: wskutek lekkomyślnego 
prowadzenia gospodarstwa, w razie wdrożenia 
kroków egzekucyjnych za zaległe raty, w razie 
utraty własnowolności przez właściciela włości 
rentowej. 

Do tworzenia włości rentowych, udzielania 
pożyczek rentowych i sprawowania czynności, po- 
łączonych z emisją listów rentowych, powołane 
są: 1. ustanowiona przy Wydziale krajowym, ja- 
ko organ krajowy z siedzibą we Lwowie, kraj. 
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jowy. W skład kraj. komisji dla włości rento- 
wych wchodzą: marszałek krajowy lub jego za- 
stępca, jako przewodniczący i 6 członków, z któ- 
rych wybiera 2 Sejm kraj, 2 Wydz. kraj., a 
wreszcie 2 powołuje namiestnik. Każdy członek 
ma zastępcę. Przewodniczący i wybrani przez 
Sejm, jakoteż przez Wydział krajowy członkowie 
należą do komisji przez czas trwania kadencji 
sejmowej. Członkowie przez namiestnika powo- 
łani, mogą być każdego czasu odwołani. Kraj. 
komisja powołana jest — z wyjątkiem spraw, 
zastrzeżonych Sejmowi lub Wydziałowi kraj. — 
do stanowienia we wszystkich sprawach, które 
dotyczą tworzenia włości rentowych, udzielania 
pożyczek rentowych i sprawowania czynności, 
połączonych z emisją listów rentowych. Wyda- 
tki, potrzebne na utrzymanie kraj. komisji dla 
włości rentowych, łącznie z wynagrodzeniem jej 
czynności, ponosić ma fundusz krajowy. 

Wydział krajowy winien corocznie przedkła- 
dać sejmowi sprawozdanie z czynności komisji. 

Za. zobowiązania, zaciągnięte przez kraj w myśl 
ustawy o włościach rentowych, odpowiadają w 
pierwszym rzędzie majętności, które dla listów 
stanowią kaucję, a w dalszym rzędzie kraj. Na- 
miestnictwo jest uprawnionem badać całą dzia- 
łalność kraj. komisji dla włości rentowych, każ- 
dego czasu zażądać przedłożenia potrzebnych wy- 
kazów i t. d.,a dla nadzoru ustanowiony będzie 
komisarz rządowy. 

Listy rentowe wydaje Wydział krajowy pod 
tytułem: List rentowy król. Galicji i Lodomerji 
z w. ks. Krakowskiem. Każdoczesna suma znaj- 
dujących się w kraju listów rentowych nie mo- 
że przenosić kwoty 5,000.000 koron. Podwyż- 
szenie tej kwoty może nastąpić jedynie w dro- 
dze ustawy krajowej. Ustawa i tworzenie wło- 
ści rentowych wejść ma w życie w czasie, który 
ustanowi i określi namiestniectwo w porozumie- 
nin z Wydziałem krajowym i ogłosi w Dzien- 
niku ustaw krajowych. 


gni ma Wystawie ogrodnicze 


Szkółki owocowe. 

II. Medale bronzowe Tow. ogrodni- 
czego za owoce: Bednarski z Krakowa, Zdzi- 
sław Dunin Brzeziński z Łaz, ks. Jan Budny 
z Międzyrzecza (Górny Śląsk), Dominjusz Wa- 
dów (pani Cieślewicz), Adam Dunikowski z Łu- 
siny dolnej, Adam Fink z Komornik, Aleksan- 
der Gostkowski z Tomie, Jadwiga Gnoińska 
z Nowego Sioła. — klasztor OO. Cystersów w 
Szezyrzycu, Anna Kudusow z Piasków pod Kra- 
kowem, Józef Kudasiewicz z Prądnika Czerwo- 
nego, Stefanja Libeltówna z Bronowie Wielkich, 
Jan Ligęza obszar dworski Śledziejowice, Adolf 
Schering z Wieliczki, Klementyna Schmidtowa 
z Krzywaczki, Przecław Tławiński z Kleczy 
górnej, Stefański ogrodnik z Kołomji, Ujejska 
z Sewerynki, Teofil Wysocki z Lipowca, Zarząd 
ogrodów w Raciechowicach. 

Listy pochwalne Tow. ogrodn. (za owo- 
ce): Juljusz hr. Bielski z Rychcie, — Antonina 
Chamcowa ze Skowiatyna, Cieńska z Wodnik, 
Dominjum Barysz, Dominjum Głogoczów, Domi- 
njum Grzymałów, Dominjum Przewóz i włościa- 
nin Karol Król, Dominjum Rybna, dyrekcja dóbr 
i lasów skarbowych we Lwowie, Piotr Furma- 
nik z Paczółtowie, Gmina Korezyn, Gmina Duli- 
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towa, Stanisław Kańka z Balie, Klasztor PP. Ur- 
szulanek w Krakowie, Edward Klebert z My- 
śleniec, Marja Korytkowa z Suchodoła, Stanisław 
Kowalski, Henryk Kozubski z Wieliczki, Piotr 
Kula z Górnej wsi, Władysława Lisowska z Ko- 
rabnik, ks. Niżankowski, Ogród w Leszczynach 
(ogrodnik Fiałkowski), Ogród plebański w Rze- 
gocinie, Władysław Puchalski z Wieliczki, Ru- 
dzińscy z Osieka, Leon Rzeszowski z Jaworna, 
Ratuzek z Morawicy, Marcełi Rembacz z Wie- 
liczki, Księża Salezjanie z Daszawy, hr. Sie- 
mieński z Pawłosiowa, Simon z Balie, Wojciech 
Szewczyk z Czernichowa, Jan Szuman z Syno- 
wódzka, Franciszek Tudaj kierownik szkoły z Ły- 
sej Góry, Kazimierz bar. de Veaux z Chodoro- 
wa, Rudolf Niesiołowski ze Strzyżowa, Jan Żo- 
chomski z Sawy. 

Nadto przyznano nagrody pieniężne, nagrody 
honorowe, w narzędziach i drzewkach znacznej 
liczbie Kółek rolnjczych i włościan wystawców. 

Za warzywnictwo. 

Dyplom honoroww: Szkoła ogrodnicza w 
Tarnowie (za warzywa). 

Dyplom uznania Tow. ogr.: Oddział stryj- 
sko-żydaczowski Tow. gosp. za działalność na 
polu popierania warzywnietwa. 

Medałe srebrne Min. roln.: Marja Du- 
ninowa z Głębowiec, Andrzej Galli z Krakowa, 
Klementyna Schmidtowa z Krzywaczki. 

Medal srebrny Tow. ogrod.: Schronisko 
ks. Lubomirskiego w Krakowie. 

Medale bronzowe Min. rol.: Libeltówna 
z Bronowice Wielkich, Obszar dworski Głogo- 
czów. 

Medale bronzowe Tow. gosp.: Antoni 
Kukla z Prądnika białego, Antoni hr. Potocki 
z Olszy, Zofja hr. Siemieńska-Lewicka z Cho- 
rostkowa. 

Listy pochwalne: Białek, ogrodnik z No- 
wodrza i 3 dukaty, Gustaw Chałupa z Dżuro- 
wa, Bazyli Dzikowski z Bolestraszyc, Wiesława 
Flochowa z Jasła, Aleksander Gostkowski z To- 
mic, Ludwika Krzeszowa, Ogród w Tłusteńkiem, 
Oskar Rudziński z Osieka, Jan Sawicki z Bień- 
czyć, Kolekcja warzyw z N. Sącza. 

Prócz tych przyznano trzy nagrody pienięż- 
ne, oraz wyrażono podziękowanie Zakładowi sa- 
downiczemu „Glinka“, stojącemu po za konkur- 
sem. (C. d. n.) 


ZE ŚWIATA. 


Wybuch Wezuwiusza W obecnej je- 
siennej porze, t.j. w czasie, gdy cudzozmiemcy za- 
czynają tłumnie zjeżdżać do Włoch, rozchodzi 
się co roku po świecie wiadomość o nowym wy- 
buchu Wezuwiusza, Zazwyczaj wybuchy owe 
istnieją tylko... w łamach gazet włoskich dla 
zwabienia cudzoziemców. Tym razem jednak wia- 
domości odpowiadają prawdziwie. Od 2 tygodni 
Wezuwiusz wzburzony, zieje ogniem, dymem, 
wyrzuca lawę, kamienie, popiół. Górna stacja ko- 
leji linowej zupełnie zasypana, liny pozrywane, 
stopione. Znajdująca się u stóp góry strażnica 
spłonęła. Przed kilkoma dniami wulkan wyrzucił 
bryłę kamienną, mierzącą 15 metrów sześcien- 
nych, a ważącą 18 beczek. Mieszkańcy wsi oko- 
licznych przejęci trwogą. Na powierzchni Wezu- 
wiusza potworzyły się nowe otwory i szczeliny. 
Rozpałone kamienie, lawa i popiół strzelają w 
górę na wysokość 400 do 500 metrów; lawa się- 
ga aż do Atrio deł Cavallo. Wybuch obecny 
przypomina wielki wybuch z r. 1896. Oba te 
wybuchy nie mogą iść w porównanie z pamię- 
tnym wybuchem z r. 1872. Wówczas lawa roz- 
lała się na przestrzeni 5 kilometrów; dym i po- 
piół dosięgały 2500 metrów wysokości, a kamie- 
nie i lawa wznosiły się do 1300 metrów nad 
szczytem krateru. 

Ak = * 

Rodzina ex-sułtana Murada. Sułtan 
Abdul Hamid nie jest ani czułym bratem, ani 
czułym stryjem. Z jego polecenia rodzinę po 
zmarłym ex-sułtanie Muradzie rozpędzono — jak 
to mówią — na cztery wiatry. Cały dwór w pa- 
łacu Cziragen nad Bosforem skasowano, żony 
Murada bądź przyprowadzono do starego seraju, 
bądź rozdarowano banom i urzędnikom dworskim; 
pod tym względem bowiem na dworze sułtań- 
skim niema żadnych względów. Dworzan Murada 
skazano na wygnanie do Afryki i do Arabji. 

Jedynego syna ex-sułtana, księcia Salah-ed- 
dina, liczącego 38 lat (dwie młodsze siostry Ha- 
didże i Sehime są od 1902 r. zamężne) spotkał 
także los bardzo smutny. Poprzednio był on wię- 
ziony wraz z ojcem; teraz zamknięto go w je- 
dnym z pałaców sułtańskich w Ortakój nad Bo- 
sforem i poddano bardzo ścisłemu nadzorowi tak, 
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jeżeli jest silnego zdrowia, może z czasem zo- 
stać sułtanem, prędzej, niż synowie obecnie pa- 
nującego sułtana. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Edwarda króła 
i Chelidonji panny; w piątek Kaliksta papieża i Fortu- 
naty panny męczenniczki. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut —, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 5%, długość dnia godzin 10 minut 53. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
Z KRAJU. 


Konferencja nauczycielska w Grybowie od- 
była się dnia 8 bm. pod przewodnictwem inspektora 
p. Włodzim. Witoszyńskiego, który wygłosił pierw- 
sze sprawozdanie o stanie szkół. Nastąpiły referaty 
nuuczycieli pp.: Gorczycy, © sadownictwie i spółce 
nauczycielskiej sadowniczo-ogredniczej, Koseckiego i 
Magiery o nauce slójdu, Nowaka e rozbudzeniu dro- 
bnego przemysła dom. wśród ludu i mieszczaństwa, 
wreszcie fachowy odczyt o hygienie szkół, opraco- 
wany przez uproszonego w tym celu lekarza po- 
wiatowege dra Jendla. 

Obrady konferencyjne trwały od godz. 7 wieczo- 
rem. Materjał konferencyjny został w zupełności z ko- 
rzyścią wyczerpany. 

Na członka do Rady szkolnej okręgowej wybrano 
p. Józefa Magierę, kierownika szkoły w Bobowej. 

Do uświetnienia konferencji przyczyniła się w zna- 
cznej części wystawa ogrodnicze-sadownicza, która 
wypadła nadspodziewanie świetnie tak co do ilości, 
jak i jakości owoców, warzyw, drzewek, win owoco- 
wych, konfitur ete. etc. 

Podczas obiadowej przerwy żegnało nanczyciel- 
stwo zasłnżonego pedagoga-emeryta, długoletniego swe- 
go delegata, Michała Kustachiewicza, kierownika 5-0 
klasowej szkoły w Ciężkowicach. Po serdecznych 
przemówieuiach wręczone emerytowi złoty pierścień 
pamiątkowy od całego nauczycielstwa powiatu. Kon- 
ferencja zostawiła u wszystkich uczestników wraże- 
nie harmonji i jedności koleżeńskiej w pożyciu nau- 
czycielstwa. (Uczest.). 

Ogłodzenie miasta przez rabina. — Z Nowego 
Sącza piszą do nas pod datą 11 b. m.: Wesoła woj- 
na żydowska zaczyna się dawać we znaki i ludno- 
ści chrześcijańskiej. Prowizoryczny rabin wymyślił 
bowiem szczególną zemstę za pobicie go w sobotę w 
bóźnicy chasydzkiej i zabronił wczoraj rzezakom ży- 
dowskim zarzynania bydła, przypędzonego do rzeźni 
miejskiej. — Ponieważ chrześcijańscy rzeźnicy tutejsi 
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części, podczas gdy przednie sprzedają żydzi i dla- 
tego w rzeźni utrzymują jedynie rzezaków żydow- 
skich — miasto stanęło wobec ewentualności braku mię- 
sa. W niektórych sklepach brakuje już dzisiaj mięsa 
zupełnie. Tu jednak wojna żydowska, którą dotąd 
można było traktować tylko z humorystycznej strony, 
zaczyna miary przebierać. Ludność chrześcijańska ma 
prawo wymagać, by rezzuchwalenie jednego žydą 
nie przewracało porządku w całem mieście. W tej 
sprawie udaje się dziś deputacja cechu rzeźniczego 
do starostwa. 

Nadużycia radcy leśnictwa. Ze Lwowa dono- 
szą nam, że namiestnictwo zawiesiło w urzędowaniu 
radcę leśnictwa Rosenberga. — Powodem tego był, 
prócz fatalnej gospodarki lasowej p. Rosenberga, tak- 
że stwierdzony fakt, iż przez podstawione osoby na- 
bywał on za tanie pieniądze t.zw. enklawy, tj. grunta 
chłopskie, leżące wśród dóbr państwowych, a nastę- 
pnie odkupywał je za wysoką cenę na rzecz skarbu 
państwa i tym sposobem „zarobkował*. Czynności u- 
rzędowe p. Rosenberga powierzono p. radcy Teodoro- 
wi Bilińskiemu, śledztwo zaś dyscyplinarne prowadzi 
radca dworu p. Piwocki. 

Namiestnik osobiście badał akta i wydał bardzo 
surowe zarządzenia dla zbadania i ukarania nadużyć. 


KRAKÓW 13 października. 

Nowenna do św. Jana Kantego, Patrona Pol- 
ski i Patrona uczącej się młodzieży, rozpocznie się 
uroczyście w piątek, t. j. dnia 14 października br. 
o godzinie 6 popoł., w kościele św. Anny przed oł. 
tarzem, na którym umieszczono trumnę tego świętego, 

Nowy proboszcz ks dr. Józef Caputa: czyni sta- 
rania, aby kościół wewnątrz i ołtarze odświeżyć, po- 
czynając od ołtarza N. P.M. Niepokalanego Poczęcia, 
jak również i aparaty, które zębem czasu zostały 
mocno uszkodzone, Na początek sprawił ks. dr. Ca- 
puta wielki dywan perski objętości 36 m. (_] zaku- 
piony kosztem około 1000 koron. Dywan ten przy- 
krywa całe podjum i stopnie wielkiego ołtarza, a nad- 
to zajmuje jeszcze sporo przestrzeni około podjum i 
schodów. 

Sprawy miejskie. 
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kcji IV. szkolnej. 

W sobotę zbierze się komisja teatralna techniczna, 

N. Reforma przytacza dziś ustępy z listu prof. 
Zdziechowskiego, który zwrócił ogólną uwagę i po- 
lemizuje z nimi. Sądzimy, że należało poczekać na 
zapowiedziauą drugą część listu, a przynajmniej cy- 
tować w całości, oderwane bowiem zdania nie odda- 
ją dokładnie myśli szanownego profesora. Zresztą do 
sprawy tej powrócimy jeszcze. 

Pogoda w; ciągu tygodnia kilka razy się zmie- 
niła. Pierwsze trzy dui były chłodne i dżdżyste, we 
we środę zrana mieliśmy bardzo gęstą mgłę, która 
przed południem opadła, poczem nastąpiła wspaniała 
pogoda przy 160 ciepła. Wieczorem jednak nadcią- 
gnęły zachodnie chmury i w mocy padał deszcz do 
samego raua. Niebo silnie zachmurzone, powietrze 
mgliste i wilgotne. 

Zaszczytne odznaczenie otrzymał browar i za- 
kłady fabryczne w Tenczynku, któremu na Wystawie 
spożywczej w Pilznie za dobre piwo przyznano dy- 
plom honorowy i złoty medal. Piwo tenczyńskie, któ- 
re przedtem było produktem nieodznaczającem się 
dobrą sławą, obecnie pod dobrem kierownictwem dyr. 
p. Nowińskiego zyskało odrazu uznanie. 

„Pełargonja Janczewskiego*. Powszechuą uwagę 
zwiedzających tegoroczną wystawę ogrodniczą, zwra- 
cała na siebie nowa odmiana  pelargonji, otrzymana 
przez dyrektora tejże wystawy p. Bolesława Male- 
ckiego, którą komisja jurorów na cześć prezesa. To- 
warzystwa ogrodniczego prof. dra Edwarda Janczew- 
skiego, nazwała jego nazwiskiem. 

Nową tę odmianę otrzymał p. B. Malecki jeszcze 
przed 10-ciu laty i zbadał już dokładnie jej naturę; 
należy ona z postaci i typu do karłowych, rozgałę- 
zia się od samege dołu i kwitnie obficie całe lato 
zarówno w gruncie, jak i w doniczkach, kwiaty ma 
pół pełne, różowe z odcieniem czerwonym. 

Właściwością dodatnią tej odmiany jest to, że 
kwiaty jej nie cierpią od wilgoci i deszezu, co zale- 
ca ją do jak najszerszego rozpowszechnienia. 

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek wysta- 
wia teatr ludowy „Tamten* Zapolskiej. — Bilety w 
większej części już rozsprzedano. 

Do sztuki tej sprawiła dyrekcja nowe, oryginal- 
ne kostjumy i nowe dekoracje. Główne role objęły 
panie: Sznage, Dulembianka, Muszyńska, Stradiota- 
wa, Linkowska. Panowie: Czermański, Gabryelski, 
Węgrzyn, Rembowski, Lipczyński, Konarski, Kiciński. 

W sobotę „Skapany świat“. Sztuka ta, która bę- 
dzie wystawiona ściśle według wskazówek antora, 
zdaje się zyska wielkie powodzenie. W akcie I-szym 
wychodzą na scenę oryginalnie wyszkoleni muzykan- 
ci dla akompanjamentun do tańca góralskiego. Sztukę 
zakończy epilog zatytułowany przez autora „Noc“. 

Na kursach im. A. Baranieckiego (ul. Karme- 
licka 36) rozpoczynają się wykłady dnia 15 paździer- 
nika b. r. o godzinie 9 rano. W bieżącym rokn szk. 
wykładać będą następujący profesorowie : 

Na wydziale literackim : historję polską — prof. 
dr K. Tokarz ; historję powszechną — radca szkol- 
ny prot. A. Szarłowski ; hiatorję sztuki od renesan- 
su — prof. Akad. sztuk piękn. dr K. Górski; lite- 
raturę polską do końca XVIII w. — prof. M. Du- 
biecki; literaturę polską wiek XIX — prof. A. Ma- 
zanowski ; literaturę powszechną — prof. dr L. Ry- 
del; kosmografję — prof. U. J. dr Rusyan; o elemeutar- 
nych zjawiskach życia — prof. uniw. dr J. Rosta- 
fiński; ekonomję — docent uniw. dr St. Grabski ; 
pedagogję — prof. dr Opuszyński ; historję filozofji — 
prof. uniw. dr M. Straszewski ; historję kościoła i ety- 


kę chrześcijańską — ks. Jeżewicz. 
Na wydziałe przyrodniczym: matematykę — do- 
cent uniw. dr S. Tołłoczko: fizykę — docent uniw. 


dr Heinrich ; chemję — docent uniw. dr Marchlewski. 

W tym roku wykładane będą dodatkowo na kuar- 
sach: psychologja — przez prof. uniw. ks. dra Pa- 
wlickiego ; język polski — przez prof. uniw. dra Ło- 
sia, oraz — w razie zgłoszenia się dostatecznej liczby 
uczenic — będą się odbywać kursa języka francuskiego 
i niemieckiego. 

Na kursie artystycznym rozpoczęły się już lekcje 
rysunków i malarstwa. 

Wpisy przyjmuje sekretarka kursów, Karmelicka 
36, II p. 

Zaginiona dziewczyna. Dwaunastoletnia Stanisła- 
wa Kozera, uczennica szkoły św. Tomasza, wyszła 
wczoraj rano do szkoły, którą opuściła o godzinie 11 
przed południem i do późnego wieczora do domu nie 
powróciła. 

Kozerówna jest wzrostu słusznego, szatynka, u- 
brana w sukienkę perkalową, czarny fartuszek, ža- 
kiecik czarny, kapelusz słomkowy. 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i piamole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i; przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


się posiedzenie Komisji statutowej Rady miejskiej. Ju- | « 


poleca Cukry w wielkim wyborza pół kilo w pudsłku 
1 złr., pół kilo Herbatników 6) ct., pół kilo Karmel- 
ków 50 ct., — ciasta daserowe i inne. 


— mA man 


Nr. 284, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We czwartek 13 października: „Skromny Kazimierz“ 
(Maitre Nitouche), krot. w 3 akt. A. Mars'ai M. Desrallie- 
yes (po raz czwarty). 

W sobotę 15 października: „Bohaterowie“, kom. w 3 
akt Bernarda Shav, przekład Rakowskiego (nowość). 

W niedzielę 16 października: „Ach to Zakopane“, hrot. 
w 8 akt., przerobił A. Walewski 'po raz 8). 


Repertuar Teatru Ludowego. 
We czwartek 13 października: „Tamten“, Zapolskiej. 
W sobotę 15 października: „Skapany świat*, Orkana. 


Z ROZA RAOCC7 RNA 


Kronika artystyczno-literacka, 


* (z. s.) „Sztuka polska“. Wspaniale przed- 
stawia się jedynasty zeszyt „Sztuki polgkiej*, 
poświęcony tym razem przez redaktorów (Feliksa 
„Jasieńskiego i Adama Ładę Cybulskiego) pamięci 
Matejki. Składa się on z sześciu plansz: dwóch 
czarnych i czterech kolorowych. Pierwsza odtwa- 
rza oblicze i postać zmarłego mistrza, według 
portretu, malowanego przez niego samego w 1892 
roku. Druga przedstawia w bardzo dobrej auto- 
typji całość „Hołdu pruskiego“. Cztery następne, 
w barwnych, "wiernych kopjach, odwzorowują, naj- 
wybitniejsze grupy tegoż arcydzieła. Nie właściw- 
szego nad to odtworzenie wyciętych z olbrzymiej 
kompozycji pojedyńczych części utworu, Matejko 
bowiem celował przedewszystkiem w genjalnem 
i zarazem drobiazgowem małlowidle lie pełnych 
wyrazu, tudzież w plastyce martwej natury, trze- 
ba zatem było dla wskazania przeciętnemu wi- 
„dzowi kardynalnych zalet jego kreacji, podać je 
szczegółowo w całej ich świetności i blasku. Uzu- 
pełniają zeszyt: krótki życiorys krakowskiego 
artysty i jędrna, głęboka ocena jego bogatej dzia- 
łalności, nakreślona wytrawnem i utalentowanem 
piórem Stanisława Witkiewieza. Nową okładkę 
do zeszytu narysował udatnie Stanisław Dębieki 
według ornamentacyjnych motywów kościoła Pan- 
ny Marji, skomponowanych, jak wiadomo, przez 
Matejkę. Redakcja „Sztuki polskiej* zapowiada 
ukończenie wydawnictwa w grudniu, całość zatem 
prześlicznej publikacji, będzie mogła być sprze- 
«lawaną na „gwiazdkę“, jako cenny dar nowo- 
roczny. 

* Niemiecki dramat e kolonizacji. Jak dono- 
szą dzienniki berlińskie, napisał reżyser teatru 
niemieckiego, Karol Skraup, sztukę p. t. „W Se- 
lijewie(?)*, którą 14 b. m. grać będzie po raz 
pierwszy jeden z lipskich teatrów. O treści sztuki 
donoszą krótko: „Losy ujemiackiego kolonisty 
i jego rodziny, ich konflikt z polskim właścicie- 
lem ziemskim rozgrywa się w sztuce na tle na- 
rodowych przeciwieństw kresów wschodnich*. — 
Zaraz po wystawieniu sztuki nie omieszkamy za- 
poznać czytelników z jej treścią. 


WOJNA. 


Depesze dzienne. 


Bitwa. 

Londyn 12 pańdziernika. Standard donosi 
z Tokio: Lewe skrzydło rosyjskie zaj- 
muje przed Mukdenem jednę bardzo 
silną pozycję i w tej chwili stacza walkę 
z prawem skrzydłem japońskiem. 

Londyn 12 pażdziernika. Biuro Reutera do- 
nosi z głównej kwatery Kurokiego 11-go b. m.: 
Atak Rosjan 9 bm. na japońskie prawe 
skrzydło wykonały 3 lub 4 dywizje, 1500 
kawalerzystów i 8 dział. Dalsze rosyjskie po- 
siłki ruszają na wschód od Pensiku i sta- 

ją 6 kilometrów od pozycyj japońskich. 

Londyn 12 października. Standart donosi, że 
Rosjanie odparli atak Japończyków 
na północ od Jantaj. 

Londyn 12 października. Daily Mail donosi 
z Tokio 11 bm.: Siła Rosjan, idąca w kierunku 
ku Pingtajtse, wynosi 4 dywizje, a na wschodzie 
i zachodzie od Jantaj mają się znachodzić po 3 
dywizje. Prawe skrzydło Kurokiego o- 
puściło swą pozycję z powodu prawie 
10-krotnej przewagi nieprzyjaciela, wkrótce je- 
dnak znowu pozcyję tę zajęło. 

Japończycy ruszyli w znacznej siłe na 
północ. 

Petershurg 12 października. Birż. Wiedo m. 
donoszą z Mukdenu pod datą 11 b. m. W cz o- 
raj przed południem rozwinęła się na 
całej linji silna walka artylerji. Japończycy co- 
fali się powoli. W południe Rosjanie 
przeszli do ataku, który poprzedził 


-GLOS NARODU“. 
5-godzinny ogień artylerji. Japończycy 
cofnęli szybko ze skrzydła swego 
wojska. Centrum japońskie broniło 
się uporczywie. Koło Jantaj był opór naj- 
silniejszy. Walka skończyła się w nocy. 
Nieprzyjaciel został wyparty z kilku prze- 
dnich pozycyj do kopałni Jantaj. Pra- 
we skrzydło nieprzyjacielskie cofnęło się o kil- 
ka kilometrów na południe od Jantaj. 
Najskrajniejsze lewe skrzydło japońh- 
skie trzyma się, lecz prawdopodobnie także 
się cofnie. 

Dzisiaj rozpoczął się ponowny ogień artyle- 
rji. Kolej, prawie do stacji Jantaj, jest w rę- 
kach Rosjan. Dworzec kolejowy w 
Jantaj jest zniszczony. 


Z armji japońskiej. 

Londyn 12 października. „Daily Mail“ dono- 
si z Szanghaju pod datą wczorajszą : Japoń- 
ska armja wzmocnioną zostanie jesz- 
cze dwoma dywizjami, a oprócz tego 
trzy dywizje wysłane będę do Gen- 
san, rzekomo jako demonstracja przeciw Włady- 
wostokowi. Prawdopodobnie wojsko to przezna- 
czone jest do planowanej ekspedycji 
na Sachalin. 

W japońskich kołach w Szaughaju sądzą, że 
marszałek Oyama będzie odwołany, aje- 
nerał Nodzu otrzyma główne dowódz- 
two. Opowiadaja, że podczas bitwy pod Liao- 
janem marszałek Oyama już był powziął 
postanowienie cofnięcia wojsk, je- 
dnak jen. Nodzu namówiłgo, aby przed- 
sięwziął jeszcze jeden szturm, który 
udał się jedynie dzięki temu, że Nodzu zdecy- 
dował się poświęcić 20 pułk piechoty. 

Słychać dalej, że jenerał Nishi ma zostać gu- 
bernatorem wojskowym Mandżurji. 

Liezba rannych i chorych żołnierzy, przewie- 
zionych do Japonji, jest bardzo wielką, je- 
dnak Japończycy znajdują zawsze u- 
zupełnienie dla swej armji. Przez przy- 
dłużenie czasu służby wojskowej do dyspozycji 
rządu japońskiego stanęło 300—400.000 lu- 
dzi. 

Rosyjskie nominacje. 

Pułarshburg 12 października. Car podpisał 
ukaz mianujący jenerałs-majora Rydzewskie- 
go towarzyszem ministra spraw wewnętrznych, 
szefem policji i komendantem żandarmerji, oraz 
kontradmirała Jessena Komendantem I eska- 
dry oceanu Spokojnego. 

(Obie te nominacje wiążą się z odpowiednie- 
mi degradacjami, gdyż szefem żandarmów był 
dotychczas jenerał Wahl, a komendantem eska- 
dry oceanu Spokojnego Skrydłow. Wahl był od- 
powiedni do systemu Plehwego i dlatego Mirski 
go usunął. Skrydłow skompromitował się podczas 
ostatniej wyprawy eskadry władywostockiej. 
Przyp. Red.) 

Sztab Il-ej armji mandżurskiej. 

Petersburg 12 października. Wedle urzędo- 
wych wiadomości, sztab Il-ej armji mandżurskiej 
został już ułożony. Szefem sztabu został: jene- 
rał-porucznik Russkin, jeneralnym kwatermi- 
strzem: jenerał-major Szwang, inspektorem 
artylerji: jenerał-porucznik Kachan ow. 

Komendant XIX-go korpusu armji jen. T o- 
porin w miejsce Rangonowa został zamianowa- 
ny komendantem XVI korpusu. 


Depesze nocne. 
Bitwa pod Jantaj. 

Tokio 13 października (godzina 8 wieczór). 
Bitwa pod Jantaj trwała wczoraj 
przez cały dzień bez przerwy aż do późnej 
nocy i dziś odbywała się w dalszym ciągu. 
Walka dotąd nierozstrzygnięta. Rosjanie 
ustawili przeciw prawemu skrzydłu japońskiemu 
znaczne siły koło rzeki Taitse, jednakże panuje 
przekonanie, że Japończycy wstrzymali planowa- 
ne przez Rosjan obejście ich skrzydeł. 

Londyn 13 października. (Tel. wł.) Tutejsze 
poselstwo japońskie otrzymało z Tokio następu- 


jącą urzędową depeszę : 


Od dnia 9 b. m. wojska rosyjskie okaznją 
bardzo gorączkową działalność. Tego dnia oddział 
rosyjski, złożony z brygady piechoty, 2000 kon- 
niey i 2 dział, przeszedł rzekę Tajtse 
a 40 mił na wschód od Liaojanu i usiłował 
przerwać połączenie naszych wojsk 
między Sikojen a Pansiku; połącze- 


z dnia 13 pażdziernika. 5 
nie jednak zostało przy pomocy na 
szych wojsk napowrót odzyskane. 

Jesteśmy w stanie utrzymać wszy- 
stkie nasze pozycje, jakkolwiek Ro- 
sjanie są liczniejsi. Na prawym brzegu Taitseho 
zauważyliśmy rosyjską dywizję; na froncie ro- 
syjskim, w połowie drogi między Liaojanem a 
Mukdenem, stoi dywizja nieprzyjacielska, która 
dnia 9-go b. m. wysyłała drobne oddziały ku po- 
łudniowi. Wojska rosyjskie, operujące przeciw 
naszemu lewemu skrzydłu, nie działają e- 
nergieznie. Miejscowość Pensiku, którą 
Rosjanie zajęli, dnia 9-go b. m. zno- 
wu odebrały nasze wojska i zmusiły Rosjan do 
cofnięcia się. 

Dnia 10-go b. m. zawrzała wzdłuż 
całego frontu południowego zacięta walka. Ro- 
sjanie byli znacznie silniejsi; mieli oni 
co najmniej 6 dywizji piechoty i 80 dział. 
Nasze centrum i całe lewe skrzydło wzięło 
udział w bitwie. Bitwa trwała aż do późnej 
nocy. Dnia 11-go b. m. o 25 mil od Saimatse 
przypuścili Rosjanie na nasze pozycje] g wał to- 
wny atak, ale dzięki naszemu noenemu 
kontratakowi, który trwał aż do świtu, Rosja- 
nie zostali odparci. 

Marsz Jnpończyków na 
Mukden. 

Tokio 13 października. (Biuro Reutera). Ggól- 
ny marsz wojsk japońskich ku Mukdenowi trwa 
dalej w szerokim froncie. Walka na całej linji 
lada chwila się rozpocznie. Rosyjska brygada 
piechoty z 2.000 kawalłerji i 2 działami spotka- 
ła się ze skrzydłem armji jen. Kuroki i prze- 
szła dnia 9 b. m. rzekę Taitse. Japoń- 
czycy próbują odciąć tym wojskom odwrót 
i wziąć je do niewoli. 

Rosjanie zaatakowali miejscowość Sienczuan 
w odległości 30 mił na półuocny zachód od Sai- 
matse w zamiarze przerwania japońskiego kon- 
taktu z rzeką Jalu. 

Marszałek Oyama donasi, że bitwa prawie 
na całej linji jest w toku. Dnia 10 b. m. Ja- 
pończycy odparli rosyjski atak koło Sinczuan. 

Londyn 13 października. Korespondent biura 
Reutera donosi: Marsz Japończyków na Mukden 
rozpoczął się. Gdy marszałek Oyama się dowie- 
dział, iż Rosjanie wzmocnili swoje lewe skrzy- 
dło, stojące w odległości 5 mił na północ od 
Jantaj, nakazał marsz całej linji armji 
jenerała Oku. Piechota przemaszerowała na- 
przód około trzy mile w kierunku półnoenym.— 
Za nią postępowała artylerja. Gdy Rosjanie zau- 
ważyli ruch Japończyków, artyłerja ich otwo- 
rzyła ogień, na co Japończycy odpowiedzieli. — 
Walka trwała cały dzień, nie osiągnięte 
jednakże żadnego rezultatu. Nad wieczo- 
rem tego samego dnia Japończycy maszerowali 
dalej. (Depesza ta niema daty i wiadomo tylko, 
iż została wysłaną dnia 10 b. m. via Fuzan. — 
Przyp. biwra koresp. 

Bezcelowa próba odsieczy. 
Londyn 13 października. (Tel. wł.) Daily Mait 
otrzymuje z Petersburga następującą depeszę : 

„Pewna wysoka osobistość rosyjska zapewni- 
ła mnie, że odsiecz dla Portu Artura jest bez- 
warunkowo potrzebna, gdyż jen. Stóssł 
uwiadomił cara „telegraficznie, że może się utrzy- 
mać jeszcze najwyżej 2 tygodnie. Dlatego 
Kuropatkin otrzymał rozkaz natychmiastowego 
podjęcia ofenzywy. 

Ta odsiecz jest jednakże wprost nie- 
możliwą. Wprawdzie Kuropatkin otrzymał w cią- 
gu lata 110.000 nowych żołnierzy, siły je- 
go jednak są bezwarunkowo niewystarczające 
do pewstrzymania Japończyków, którzy w ciągu 
lata otrzymywali ciągłe posiłki. Co się zaś 
tyczy korpusu Liniewicza, to jest en anieru- 
chomiony, gdyż musi pilnować Korei. 

Kuropatkin ma obecnie ogółem 305.000 żoł- 
nierzy i 800 dział, ale ta armja nie wystar- 
czy do odparcia Japończyków i otworzenia dro- 
gi do Portu Artura. 

Zatrzymany statek. 

Glasgow 13 października. Parowiec „Uarls- 
brook* jadący z Cardif do Algiern, został w 
zatoce biskajskiej zatrzymany przez parowiec 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 
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Saula 


G 
rosyjski „Terek“ i poddany rewizji, poczem do- 
- piero po półtorej godziny pozwolono mu na od- 
jazd. Przedtem jednak kapitan musiał podpisać 
dokument, że towar zostanie w Algierze wyła- 
dowany. 


z dnia 18 października. 


Eskadra bałtycka. 

Petersburg 13 października. Rosyjska ajen- 
cja telegraficzna donosi z Rewla, że eskadra bał- 
tycka odpłynęła do Libawy. 

Petersburg 13 października. (Tel. wł.) Eska- 
dra bałtycka, która wczoraj. we Środę 12 b. m. 
odpłynęła z Rewlu do TIibawy, składa się z 7 
okrętów linjowych, 8 krążowników, 9 artytorpe- 
dowców i 10 wielkich statków transportowych. 
Eskadra ta popłynie ną daleki Wschód dwoma 
drogami; mianowicie koło Hiszpanji nastąpi jej 
podział, poczem część akrętów wyruszy przez 
morze Sródziemne i kanał Suezki, a część koło 
Afryki i przyłądka Dobrej Nadzieji. Połączenie 
nastąpi na oceanie Spokojnym ; punkt, w którym 
mają się zjednoczyć obie flotyle, trzymany jest 
w tajemnicy. 

Eskadra baltycka podczas podróży zaopatry- 
wać się będzie w węgiel z okrętów transporto- 


wych, które już poprzednio wyruszyły w drogę. | 


Okręty, które go powiozły, są pośpiesznymi pa- 
rowcami i po wypróżnieniu ładunku zostaną u- 
zbrojone i zamienione na krążowniki pomocnicze. 
Nowa pożyczka japońska. 
Tokio 13 października. Wczoraj oticjalnie o0- 
głoszono uchwałę rządu o zamiarze zaciągnięcia 
nowej wewnętrznej pożyczki w wyso- 
kości 80 miłjonów yenów. 
Ranni z pod Liaojanu w Moskwie. 
Moskwa 13 października. (Tel. wł.) Przybył 
transport ze 115 rannymi i 62 chorymi szere- 
gowcami, oraz rannym dowódcą pułku tambow- 
skiego Gołubiewem. Wszyscy ranni byli pod 
Liaojanem. Przybyły lekarz Dunkel opowiada, 
iż pod Wafanku Japończycy ostrzeliwali poste- 
runek opatrunkowy. 
Jeden granat bryzantowy pękł w pobliżu 
Dunkla. Matka porucznika Lajminga, rannego 
z pod Tiulenczenu, opowiada, iż męża jej, puł- 
kownika Lajminga szrapnel tak rozszarpał, że nie 
było nawet szczątków do pochowania. 


NTN 
TELEGRAMY. 
Sprawy sejmowe. 
Sprawy przemysłowe. 
Lwów 13 października. (Tel. pryw.) Onegdaj 
i wczoraj pod przewodnictwem ks. Andrzeja Lu- 
bomirskiego liczne grono posłów prowadziło bar- 
dzo ożywione obrady nad sprawą przemysłu kra- 
jowego, nad zwiększeniem funduszu 
przemysłowego i całej akcji wogóle, a tak- 
że co do rozwoju szczegółowego. W obradach 
brali udział członkowie sejmowej komisji prze- 
mysłowej i budżetowej, oraz pp. Battaglja, Ol- 
szewski i inni. 


Sprawy najtowe. 

Lwów 13 października. (Tel. pryw.) Pos. dr 
Małachowski dał inicjatywę do obrad poselskich 
nad ważną kwestją przewozu nafty, prze- 
dewszystkiem nad kwestją zabezpieczenia 
tabularnego pól naftowych, w którym 
to względzie obecne ustawy nie dają dostate- 
cznych środków zaradczych. Na zaproszenie dra 
Małachowskiego zebrało się też wczoraj grono 
posłów pod przewodnictwem pos. Gorayskiego, 
którzy po przeprowadzonej dyskusji uznali ko- 
nieczność śródków zaradczych w tym względzie, 
czy to w ramach ustawy krajowej przez nowelę 
do ustawy naftowej, czy też przez reformę norm 
egzekucyjnych, ustawy hipotecznej i kodeksu cy- 
wilnego. Zgromadzenie wybrało subkomitet, zło- 
żony z pos. Małachowskiego, Lówensteina i Frucht- 
mana, który w porozumieniu z prawnikami, pra- 
cującymi w dziale przedsiębiorstw naftowych, 
ma w najbliższym czasie przedstawić odpowiednie 
wnioski. 

Wypadek na polowaniu. 

Lwów 13 października. (Tel. pryw.) Z Czer- 
niowiec donoszą, że wczoraj ks. Draczyński za- 
strzelił wskutek nieostrożności na polowaniu w 
Bronowcach radcę sądu kraj. w Czerniowcach, 
p. Grigorowicza. 

Traktat celny austro-włoski. 

Wiedeń 13 pańdziernika. Wiener Zty ogłasza 
rozporządzenie całego gabinetu, w porozumieniu 
z rządem węgierskim, mocą którego cały traktat 
celny z Włochami, z wyjątkiem ustępów odno- 
sSzących się do wina, zostaje utrzymany w mocy, 
z pewnemi zmianami, względnie uzupełnieniami, 

Sejm śląski. 

Opawa 13 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Sejmu pos. Stratil i tow. wnieśli in- 
terpelację z wystąpieniem przeciw zachowaniu 


Jozef Krzyszkowski 


przy nl. Florjańskiej L. 1% kale, 


w Mrakowie, 
naprzeciw hotelu „pod Różą“ 


„GŁOS NARONUŁI 


się policji opawskiej pouezas ostatnich demon- 


stracyj przeciw słowiańskim paralelkom. 
Sejm karyntyjski. 

Cełowiec 13 października. Na wezorajszem 
posiedzeniu Sejmu dr Pupovać uzasadniał wnio- 
sek o zaprowadzenie odszkodowania dla 
przysięgłych. | 

Zastępca marszałka kraju, dr Metnitz wysta- 
pił przeciw temu wnioskowi, jako sprzeciwiają- 
cemu się przepisom obowiązującej procedury 
karnej, poczem Izba odrznciła wniosek o prze- 
kazanie tej sprawy komisji. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 13 pażdziernika. Podczas dysku- 
sji w sprawie kwoty prezydent ministrów hr. Ti- 
sza polemizuje z poprzednimi wywodaini posła 
Ugrona oświadczył, że wszystko, co się działo 
w ostatnich dniach w Austrji, dzieje się ściśle 
wedle postanowień austr. konstytucji i w jej ra- 
mach. 

Pos. Ugron wała: To nieprawda. 

Hr. Tisza (delej): Nie możemy absolutnie 
nic mieć przeciw temu, że rząd austrjacki w ra- 


mach austrjackiej konstytucji postępuje w spo- | 


sób zupełnie prawidłowy i legalny. Muszę zapro- 
testować przociw szorstkiemn tonowi, w jakim 
tu niektórzy posłowie się wyrażają o rządzie 
państwa, w którem żyjemy nie tylko w przyja- 
Źni, ale także w stałym sojuszu (Wielka wrza- 
wa na lewicy). Czy tamtejsze stosunki są w rze- 
czywistości ideałem konstytucjonalizmu lub nie, 
o tem mam swe własne zapatrywanie i ubole- 
wam bardzo w interesie Austrjii w naszym wła- 
snym (albowiem życzyłbym sobie, byśmy mieli 
sojusznika silnego i zdolnego do czynu) — że 
tam nastąpiło takie ździczenie stosunków, 
ale dziwię się, że tu właśnie ci panowie kryty- 
kują tamtejsze stosunki, którzy widzą w insty- 
tucji obstrukcji jedyne swe „palladium“. (Oklaski 
na prawiey, wrzawa na lewicy). 

Po przyjęciu kwoty do wiadomości, minister 
rolnictwa Palian odpowiedział na interpelacje 
w Sprawie klęski braku paszy, przyczem zazna- 
czyl, że b. r. 50 proc. mniejszy jest} zbiór pa- 
szy: rząd wydał zakaz jej wywozu, oraz Środki, 
celem zaradzenia klęsce. 

Odpowiedź przyjęto do wiadomości. 

Budapeszt 13 października. Stronnictwa lu- 
dowe i niezawisłych odbyły konferencję, na któ- 
rej jednomyślnie uchwaliły nie brać udziała w wy- 
borze proponowanej przez prezydenta gabinetu 
komisji dla zmiany regulaminu Izby, oraz w o- 
becnych stosunkach zwalczać cały projekąt 
zmiany regułaminu. 

Czesi i Niemcy. 

Praga 13 października. Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego odbył wczoraj wie- 
czorem posiedzenie, na którem obradował nad 
odpowiedzią, jaką Czesi mają dziś złożyć na o- 
świadczenie Niemców na konterencji przywódców 
stronnictw u marszałka krajowego. Odpowiedź 
będzie przedtem przedłożoną do zatwierdzenia 
poszczególnym klubom czeskim. 

Powstanie Hererów. 

Berlin 13 października. Połączenie kablowe 
ze Swakopmundem przerwane i niema na razie 
możliwości otrzymania stamtąd jakichś wiado- 
mości. 

Trup konsula tureckiego. 

Petersburg 13 października. Ros. aj. tel. do- 
nosi z Noworosyjska, że znaleziono tam zwłoki 
konsula tureckiego, Huday-beya z raną postrza- 
łową w głowę. Jak sądzą, popełnił samobójstwo. 


Zatonięcie okrętu. 

Londyn 13 października. Biuro łReutera do- 
nosi z Halifax, że podczas burzy zatonął okręt 
brunszwieki „Call“, przyczem 19 osób stra- 
ciło życie. 

Z Watykanu. 

Rzym 13 października. Ojciec św. odbędzie 
d. 14 b. m. tajny i jawny, a d. 5 grudnia wspól- 
ny konsystorz. 

Pomnik Fryderyka Wielkiego w Waszyngtonie. 

Waszyngton 13 października. Odsłonięcie sta- 
tuy Fryderyka Wiełkiego, podarunku cesarza 
Wilhelma, odbędzie się dnia 19 listopada w o- 
becności prezydenta Roosewelta. 


Inauguracja na politechnice. 

Lwów 12 października. (Tel. pryw.) Dzisiaj 
przed południem odbyła się na tutejszej polite- 
chuice inauguracja nowego roku szkolnego. W u- 
roczystości wzięli udział: namiestnik, marszałek 
krajowy, arcb. Bilczewski, senat uniwersytetu 
lwowskiego z gronem profesorów, kilku posłów 
i reprezentantów wyższych władz. Rektor Syro- 
czyński wygłosił mowę, poczem prof. Hauswald 
miał odczyt o „turbinach parowych“. 


Chustki, Pledy, 


8198 


w poleca po tanich cenach na damskie suknie 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe 
Flanele, Barchany białeikolor., Płócienka Oxfordy kolor. 
Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
Wszystkie towary w doborowych gatunkach. ===> 


Nr. 284. 
Niepożyteczne demonstracje. 

Lwów 12 października. (Tel. pryw.) Wczoraj 
odbyło się w różnych dzielnicach miasta 10 zgro- 
madzeń zwołanych przez partje socjalno - demo- 
kratyczną w sprawie powszeelinego, równego, 
tajnego prawa głosowania do Sejmu, na których 
uchwalono rezolucje w tym duchu. 

Dla pogorzelców. 

Lwów 12 października. (Tel. pryw.) Prezy- 
djum namiestnictwa ndzieliło tytulem doraźnej 
zapómogi na pogorzelców gminy Zalipie pow. ro- 
hatyńskiego kwotę 2000 kor. 

Reforma regulaminu na Węgrzech. 

Budapeszt 12 października. W Sejmie wę- 
gierskim prez. min. Tisza zgłosił projekt wyboru 
komisji, złożonej z 21 członków, dla reformy re- 
gulaminu. Następnie hr. Tisza zawiadomił o roz- 
strzygnięciu wysokości kwoty przez cesarza. 

Babo wystąpił przeciw takiema załatwieniu 
kwoty, jako niekonstytucyjnemu. Szederkenyi i 


| Rakowsky przemawiali w tym samym duchu. Hr. 


Tisza wśród wielkiej wrzawy wskazuje na sto- 
sunki w Anstrji, zmuszające rząd do takiego za- 
łatwienia sprawy. Minister odpiera ataki na rzad 
austrjacki, poczem Sejm przyjął do wiadomości 
oświadczenie hr. Tiszy. 

Łaski ks. Mirskiego. 

Petersburg 12 października. Rodzinom staro- 
wierców, które wyemigrowały w latach czter- 
dziestych ubiegłego stulecia do Prus, pozwolono 
na propozycję ministra spraw wewnętrznych po- 
wrócić do Rosji. Rodziny te otrzymają na osie- 
denie dobra państwowe w pobliżu nowej linji 
kolejowej Orenburg-Taszkem. 

Wydalenie prelegenta. 

Paryż 12 października. Wydawca wychodzą- 
cego tutaj organu republikanów: Le Tribune 
Russe, Rubanowicz przybył wczoraj do Brukseli 
aby wygłosić odczyt na temat „militaryzm a ca- 
rat“. Brukselskie władze wezwały Rubanowicza 
do natychmiastowego opuszczenia Belgji. Ruba- 
nowicz tegoż dnia wyjechał do Francji. 

Waldeck Russeau a Combes. 

Paryż 12 pnździernika. Rodzina dawnego 
prezydenta ministrów Waldecka Rousseau ogła- 
sza dzisiaj w Figaro kilka listów i notatek zmar- 
łego, które mają wykazywać. że Waldeck Rous- 
sean nie zgadzał się z postępowaniem Combesa 
w przeprowadzaniu ustaw kongregacyjnyc!. 

Koniec strejku w Marsylji. 

Morsylja 12 października. Strejk można uwa- 

żać za ukończony. Powszechnie podjęto roboty. 


Lwów 12 października. (Tel. prrw.) W je- 
dnem z mieszkań realności, Rynek I. 43, odkry- 
ła policja norę nierządu. Właścicielkę tego mie- 
szkania Katarzynę Macieszkową. żonę portjera 
hotelowego, obecnie z mężem nie żyjącą i jej 
kochanka +. Hauerstocka, rzekomo ajenta han- 
dlowego, którzy w pomieszkaniu tem ułatwiali 
schadzki miłosne osobom z rozmaitych sier, are- 
sztowała policja i odstawiła do więzienia śled- 
tzego sądu krajowego karnego. Nadto areszto- 
wano dwu pośredników, którzy zajmowali się do- 
starczaniem żywego towaru dła tej nory. 

[EEEE M RZA 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 12-go października. (Giełda pop.). Godzina 3:—- 
Marki 117:57, Renta majowa 99-55, Węg. renta korono- 
wa 97°90, Akcje austr. zakładu kredyt. 46775, Akcje węg. 
777:—, Akcje Anglobankn %52 —. Akcje Unionbankn 536 — 
Akcje Liinderbanku 45075. Akcje koleji państw. 64450. 
Lombardy 86-—, Akcje fabryki broni 504—. śkcje tyto- 
niowe 549 —, Akcje Alpiny 476—, Losy tureckie 182 50, 
Ruble 25375. 

Usposobienie: Po lekkich wahaniach zamknięcie na za- 
granicę ustalone. 

Cukier (syok.) 2625—35 —- spirytnś (spok.) 54—5440, 
nafta niezmieniona. 

Berlin 12-go października. (Gielda wiecz.). Austrjackie 
Akcje kredytowe 9000, Towarzystwo dyskontowe 183-75- 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


m. maa 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.J. Komendziński, Za::'opane. 


Nr. 3284 „GŁOS NARODU*. 
Kapię niednty majątek EEEE 52 
PREZES == 


leśne oraz ogrodowe 


TADEUSZA Kr, ŁUBIEŃSKIEGO W ZASSOWIE i 


pod Czarną poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna 


polecają olbrzymie zapasy flame szpilkowych i liściastych 
do kultur leśnych i na żywopłoty. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


zakładania parków, ogrodów spacerowych i sadów. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


= wysadzania dróg drzewami owocowemi. = 

Plany według najnowszych wymogów ogrodnictwa 

i pomologii przy zamówieniu ponad 2000 kor. bezpłatnie, 
niżej zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów. 

Cennik ilustrowany odwrotnie i opłatnie. NU 

22272 -=IMŻRGÓ"OROCGAG5SEKO=-5P3Z="ŚEZZSZ=E=JĘ 


| 


3099 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1-94 
dyplomem honorowym o. k. Ministerstwa handln. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„PRZĄDKA” 


W EROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


płótna Korczyńskie ma Zaycz mob, 
a Bieliznę stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
i oraz dostarcza kompletne I najtańsze 


WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, 
| telegraf i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1881 19 0 


Ozdoba każdego pokoju. 


Wskutek zwinięcia pewnej fabryki, udało mi się tanio 
nabyć 8000 sztuk dywanów ściennych, 
tak że jestem w moŻności wspaniały 


Dywan Ścienny 


(z Chenilli) na obu stronach zupełnie jednaki, ĘĄ 
prawdziwie barwiony, 100 cm. szeroki, 200 długi $ 
ze ślicznym deseniem: lwów, psow, sarn, jeleni, | 
łabędzi, kwiatów i t. p. po 2.50 złr. przesłać za | 

pobraniem peczt. tak długo jak zapas starczy. 


Nzezególnie polecenia godne 
dla wilgotnych mieszkań, 
gdyż bezwarunkowo nie przepuszcza wilgoci. 
Pierwszy morawski towarowy dom eksportowy É 


Julius Hoitasch, Góding Nr, 35 (Morawy), 


W razie niespodobania przyjmuje się towar napowrót § 
i zwraca się pieniądze, 8239 1 8 
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LMLALALAAA ALAALA 
ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO 


„OUNARD“ w LIWERPOLU 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestu de Nowego Jorku. 
Następujące parowce odchodzą s Tryjestu : 
„ULTONIA' dnia 15-go Października 1904 r. 
SLAVONIA" » 29-g0 = UJ LJ 
„PANNONIA* 12-g0 Listopada 3 4 


Ę Zaca dia Galieyj z W. Ks. krakewskiem 


JÓZEF EHE Lwów, Brajerowska 6. .... 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJ CZYSTY“. 


| | Jabłenie wysekepieane 1 sztuka BO ct., 


„GŁOS NARODU". 7 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


FLORA“ 
Dom rolniezo-ogrodniczy w Tarnowie 


poleca: 8016 14 18 


znakomite graszki 1 kg po 84 ct. do 88 ct. | jabłonie påtplonso 1 sst. 46 ct., 10 szt. 

bardzo dobre Jabłka 1 kg od Bet. dot6ct.| 4 rłr. 25 ct.. 100 szt. 40 słr. 

5 kg. skrzyneczka wiuegren szinchetn., | grasze 1 szt. 60 ct., 10 szt. 5 złr. 75 ct., 
bardzo ładnycb I złr. 75 ot. 100 szt. 55 złr 


5 kg koszyk owoców mieszanych wy- | śliwy (wąsik bośniacka) 1 A 54 oraz Biuro 
borowych 1 złr. 40 ct. 10 szt. i 820. 3 rp 
Wina owocowe, kompoty, märmolady. £ bardzo dużym: owo. = Tow. Właścicieli reałneści 
Drzewka owocowe b. ładne, zdrowe, z| róże w najpiękniejsz odmiana 
pięknem! kerenami, odmiany według | kwiaty sztuczne i dekoracye kościelne, Kraków, uł. Gołębia 14 
debern ułożonego staraniem Wydziała | wieńce b. gustowne z kwiatów świeżych POLECA 


i sztncznych. 
bnklety z kwiatów świeżych i makal- | ZA KOPANE. Grabówka: Ró- 
10 szt. 4 złr. 60 et., 100 szt. 40 złr. | towskie b. ładnie ułożone. ; żne mieszkania do wynajęcia. 

Uprasza się o wcześniejsze zamawianie drzewek. — Ceny przystępne. — Cenniki Sklepy: Grodzka 50, Floryańska 26, 

na żądanie darmo i opłatnie — Adres telegramów „Flora Tarnów. św. Jana 18, Ogrodowa 8, Sław- 

m a © WU _ A UO a a aaae kowska 8, pl. Matejki 1, Szew- 
aka 27. 

Dwór o 5n pokojach kuchni bliske 
Krakowa stacya kol. Swoszowice.. 
Wiad. w biurze. 

Pokój z meblami lub bez: Marka 8, 
Zwierzyniecka 7, Garbarska 8, 7, 
Graniczna 5, Łazienna 5, Grodzka 
11. Kapneyńska 3, Pędziehów LL, 
Lubica 38, Smoleńsk 20, Wielopele 
1ł, Garncarska 8 Lenartowicza 7, ` 
(Garbarska 14, Zygmuntowska tO, 
Zwierzyniecka 27, Św. Jana 18. Kar- 
melicka 22, Ratoryka 3, Stachow= 
skiego b, Mikułajska 7, pl. Matej- 
ki 5, Łazienna 6, Siemiradzkiego 7, 
Gertrady 7, 11 Dolne Młyny 8, 
Soleńsk 20, pl Kossaka 8, Cay- 
stę 13, Krupnicza 17, Straszew- 
sk'ego 10, Biskupia 10, Garbar- 
ska 7. 

Z pokoje z meblami lub bez: Kra- 
pnicza 13, Lenartowicza 6, Krzyża 


krajewego. 


| | A) 
L Wielki wybór tanich nowości 


w wełnie, jedwabiu, flanelach, barchanach 


i konfekcyi damskiej 


POLECA 


Magazyn Henryka Schwarza 


Kraków, ul. Grodzka L. 18. 


Telefon Nr. 43. 2925 120 
Próbki na żądanio opłatnie. J| 7, Szwowkwo 10, Libi 3, 


i 3 pokoje Studencka 2. 


WUbikacya parterowa: Zwierzynie- 
cka 26. 


= Pors pem i knchnia: Podwale 
bO E E nr 8 : : tacki 
Garnitur pluszowy |200 sztuk ładnych od 2 do 4 metr.| 10, $O wie Zwierzynieckie 76, Sya- 


jasionów szczepione 1 szt. 50 h. 3 
dzikie. .1 „ 40h. 


500 sztuk jaworów 1 „ 40h. 
jabłoni szlachetn. 1 szt. po 60 i 70 et. 


(bordo) jest do sprzedania Wiadomość 
Pędzichów L. 17, I ptr., drzwi na lewo. 
3148 b 8 


pokoje, przedp, i kuchnia: Wi- 
chałowskiego 12, Grodzka 51, Czy- 
sta 11, Szlak 30, Zygmuntowska 10, 
Garncarska 7. 


s M| wlónie, czereśnie najnowsze szlacłetne | $ pokoje, przedp. i kuchnia: Kra- 
A Ww Krakowie) f sprzedaje pnieza 10, Grodzka 10, Stęchow= 
( rada poleca Ai A skiego 25, Knrniki 6, Grodzka 87, 
) Obszar dworski laszczurowa| Karmelicka 41, Dębniki 15, Pędsi: 
) HOTEL POLSKI poesta Mncharz. 8228 8 8) chów 17. 
m |Ą pokoje, przedp. i kuchnia: Stra- 
p. blisko kole FET" Na: ac (R Re | 14, SE 
k : noniczą 16, pl. Har i9, pl. Grobi 
|ezy altey Floyaźskiej | BIIJIOWANA NANGZYCIAIKA |; woo, ae at, pi 
Uaosięda pokoje od najwykwintniej-( muzy ki nieza 16, Podzamcze 14, Lubicz 86, 


Retoryka 8, pl. WW. Świętysh 9, 
Siemiradskiego 10, Stachowskiego 
5, Krupnicza 8, Straszewskiego 0. 


6 pokoi, przedp. i kuchnia: św. 
Anny 8. 


jszych do najskromniejszych; ceny 
bardzo przystępne, od 80 ct. za pokój. ( 
Uwaga! Na miejscu znajduje mg/ 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, | 
tak w obrębie Krakowa jak i do( 


wyka. gia mit aa | owe "Narod. "gody". |T pokoi: Strasonskiego 26, War 
d e Aion t ŒE |S pokol: Krupnicza 8. Warszawska, 
H Bogdanowicz Œ . 8, B ża] aee kami © 
- 8 k aż a 5, Basztową 10. 
— o È 2 |9 pokoi mmebi.: Batorego 14. 
CHIRURG, = =) z E = ad 3 S | LO pokoi: Pałac spiski. Biskupia 7. 
bandażysta i ortoped. , BE > sS 2.4 =z” 
z Pragi, poleca swój WR zź $ s Hs LEKÓYE STENOGRAFII 
O N— Es E OS |e godzinach popoładniowych, 80 et. 
ZAKŁAD |= a s SDM „+ zbicia Wiadomość solna 
daio -orth d pE a O 5 "A .48 „Głosn Narodu“. 3165 
| | Bandażo - orthopaedyczny 5853 SZ ma. 
© ge z 
W KRAB GW IL c3= > Sim 55 (Nasza największa treska? 
uł. Grodzka L. 35 ER ARE = 
s o a pa Ej 
— = cc .— 
ul. Floryańska L. 9 we. m S 
Briefach 106. 3191 62 68 
własnego wyrobu -n men 
bandaże, 


pasy brzuszne 


ugsnane dotąd xa naj- à l 
lepsze. 3182 - ENET S 
Miód pszezelny "isy Civcowy Dzwonki elektryczne 
> tegorosuny) pa i telefon 
toka, kuracyjno-deserowy, bes żadnych y 
domieszek, wysyła w blaszankach po urządza bajecznie tanio bezswłocznie i z gwa- 


$ kg, z pasiek własnych, jut opłatą 

poczty za ? kor., z powołaniem slę na 

niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziom- 

skich I pasiek Zygmunta Lircyńskiego 

w Siemikowsach, peoczła Slemikowoe. 
83828 7 0 


rancją roczną 
PRACOWNIA MECHANICZNA 


Stanisława Leśniakowskiego 


przy alloy Grodzkiej L, 48 obok kościoła ów. 
Piotra, tełefen Nr. 308, 3205 


Od dawien dawna ze awej dobroci i zapachu znaną prawdziwą | 


HERBATĘ RUSYJSKĄ 


ubiora majowego polac MANDEL 3818 


(Herbata z Brodów! 
140p0g Z BANI 


i fant ENG PE b. e a «| ME» Zły. H 

> t LANGE w najlep. 

s 1 „IMPERYAL“ cosazskiej pa e  % > 8-40 
1 funt „OKRUCNOÓW” s najlepsz. herbat kwiatowych „ 10 
KAWA ÓEYLOW unakomita 6 kilo franco . . . - - . ... s P— 

PW EIGRZYBKI Litewskie tegoroczne 1 kg.. . . . . . MS o oo o . t- 


M 


ak 


Królowa Korony Polskieją 
Fotografja matowa z skrzze Jana Styki. 
Najśw. ced Panna siedzi na tro- 
mie Anny J ROB kaplicy ZIE. 
RON: 
piesków, wieśniaka z Galo: 
= nl 
81 
irona „E FSlo wa) Korony Polakij*. Po 
LEW ge jem ue AK, ko- 
łowanago artysty. Fotografją tę wydała 
Księgarnia katolicka 
Dr. Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie 6, św. Jana (Hetel Saski) 
w trzech formatach: *%,, eantyraetrów 
(wielkość kartonn) Cena kor. 1-80), 
u cbm. kor. 4'—, *1/,, ctm. kor. 6—, 
a owanie I porto dołączyć nale- 
w 1 kor. — Tamte ramy stósowne 
tego obrasn, który może być dostar- 

smony | kolerowany ręcznie. 3201 

Zginął pies legawy 

maici bromzowej, piersi białe, nazywał 
się „Merico”. Zuslarca zechce go od 
prowadzić lub dać znać ma stosownem 


wynsgrodzeniem. Półwsie Zwierzyniec 
Nr. 14 do stróża. 32432 1 3 


Poszukuje dzierżawy 


niewielkiego majątku od 100 do 200 
morgów, z dobrymi budynkami, choćby 
se skromnym ale wygodnym mieszkal 
mym demkiem, do objęcia narez lub 
w najkrótezym czasie w powiocie są 
deckim ewentualnie grybowskim, lime- 
nowskim lab bocheńskim. Pośrednictwo 
myklnczono. 3888 1 8 

Zgłoszenia pod adresem: Wna Pani 
A. Schmidt Kraków, Floryańska 44, 


Bośniackie 
czysto wełniane miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzo 
trwałe od najtańszych cen 

poleca frma 8188 3 © 


Dr. Nieći S-ka 
Kraków, Rynek L. 25 


(Magazyn towarów wschodnich), 


(sobota) br. o godzinie 3-ciej po 
południa odbędzie się w lokalu 
Spółki zaliczkowej przy mlicy Ba- 
amtowej pod L. 8 B£37 


1. Walne Zor-madzenie 


Członków Spółki zaliczkowej 
Urzędników Tewarzystwa wzaje- 
mnych Ubezpieczeń w krakowie. 
Porządek dzienny: 
1) Wybór Rady nadzorczej (Ẹ 24 stat ) 
2) Zatwierdzenie wyborów  Dyrekcyi 
(5 28 statuta). 
Kraków 11 października 1904 
A. Bocheński. L. Gadulski. H. Zaleski.. 


Rękawiczki wyborowe 


peleca polska fabryka 
pod firmą 


A. MIRKIEWICZ 


oraz piewszą pralnię 
nlica SZEWSKA 2. 


2881 8 0 


a. 
S 
© 
KR 


rzecznych i morskich oraz marynat 


już nadeszły do handlu | 


LEONA SYKUTOWSKIEGO 


Kraków, ulica Szewska L. 21. 


Mieczysław Hr. Piniński. 


(Szkice z życia wiejskiego). 


| Nakład księgarni H. Altenberga | 
we Lwowie. 8%0 16 | 
Cena egzemplarza kor. 4, z przesyłką (opaska polecona) kor. 4760. | 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
k x eE Ea — et n Zd 


SREEBRZEAODUAEORKAPYSEEG KRDYGREDKEKZBRDUNREARAE N 


Restauracya W. Woźniaka 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 19. 


Niniejszem mam zaszezyt zawiadomić Szan. P. T, Publiczność, że 


znaną w Krakowie ze swej dobroci kuchnię przy mojej restauracyi 
sbjałem we własny Zarząd. — Potrawy i obiady na czystem maśle 
3 wydaję a la carte, jak rówależ w abonamencie. 


= PIWO PILZNEŃSKIE. — BILARDY AMERYKAŃSKIE. 
Lokal otwarty do godziny 2-ej w nocy. 
Dziękująs za dotychczasowe względy, upraszam i nadel o liczn 


odwiedziny. 
8216 2 6 Z poważaniem W. WOŹNIAK. 


a 
29963 063303403R6 BZ5YRAKENKA BARPUKEŃKRREGYSDNAE 


SERDAKI FUTRZANE 


damskie, męskie i dziecinne, 
upierwszej w kraju renomowanej pracowni 


knśnierza JANA KŁOSINSKIEGO w Kętach 
poleca po esnseh fabrycznych 8182 1 0 


Bazar krajowy w Krakowie 


róg ul. Brackiej i głównego Rynku. 


Uwaga: Serduki prwyższej pracowni można nabyć tylko 
w Baxarach Krajowych w Krasowie, we Lwowie, 
Przemyślu Nowym Sączu i w Wiednia (Spiegelgasse 21). 


Kamienica |-piętrowa 


z powodów familijnych zaraz do sprze” 


lakład rzeżbiarsko - kamieniarski 


pod firmą dania, — Wiadomość: Podgórze, ulica 
ANTONI BRONISZEWSKI | Falmaniska Nr 47, a właściciela 
Bracia Trembeocy Świerki — Sosny — Brzozy 


w Krakówie, ul. Rakowicka L. 7 


G06666G666666666666665 


Wydawca; Dr. Antoni Beaupró. 


podejmuje się wszelkich robót febry- 
cznych, — oras peleca wielki wybór 
pomników i grebowców po 
cenach bsrdzo przystępnych. 2770 


40.000 sadzonek począwszy od czterech 
metrów niżej ma na sprzedaż 
Zarząd Dóbr Faliszówka poczta 

Żmigród. 8281 2 a 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupré. 
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PENSYONAT 


francusko angielski | niemiecki 
rayjmuje panienki z kopanych domów 
a dokończenia edukacyi orez panienki 


NE: 
po 
6 
w 


uezęazczające do szkół wyższych. 
Wiadomość; ul. Wolska 1 9, I piętro. 
8319 8 7 


Folwark 


200 mórg dobrej gleby z go- 
rzelnią gospodarczą. — Bu- 
dynki w bardzo dobrym 
stanie, w zachodniej Galicyj, 
dwa kilometry od miasta po- 
wiatowego i stacyi kolejowej, 


i ryb wędzonych 


pod bardzo żę rz wà- 
runksmi do sprzedania. | 
muso pee 
|_| Pracownia sukien damskich 8147 6 9 
pam 
“MARYI DINERÓWNY Samman 
| przybyłej ze Lwowa, Realność 


przy alloy Fłoryańskiej L. 33, M piętre, 
w Krakowie. a 8188 budynek szkolny wraz = zabudowania: 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres | mi gospodsrczemi i ogrodem jest do 
krawieczysny wchodzące oraz udziela | sprzedania. — Blitsca wiadomość 
lekcyi kroju wedłag najnowszego sys-| w Zarządzie szkolnym w Łubsowie. 


temu. — Ceny nmiarkowane, 8168 8 6 


księgarni H, ALTENBERGA we Lwowie | 


pod tytułem 


wyszedł zeszyt jedenasty, poświęcony wyłącznie | 


JANÓWI MATEJCE. 


Zeszyt ten zawiera sześć reprodukcyj, a mianowicie: 


Portret własny Matejki (podwójna antotypia) 
Hołd Pruski (całość) (podwójna antotypia) 
i cztery kolerowe reprodukcye z Rajważniejszych 
fragmentów Hołdu Pruskiego. 
Nadto mieści się w tym zeszycie: 
Życiorys Jana Matejki 
Opis obrazu „Hołd Pruski* 
Obszerny tekst pióra Stanisława Witkiewicza. 
Całość zdobi nowa okładka Stanisława 
Dębickiego, oparta na motywach Jana Matejki. 
Sg" Prenumeratorzy „Sztuki Polskiej“ otrzymują ten 


BaF zeszyt po zwykłej cenie kor. 2—, natomiast w od- 
sg dzielnej sprzedaży wynosi cena tego zeszytu kor. 5. 


8241 1 4 


; 
2. 


KOET | 


Rządowo | uprawniona 
Fabryka wód mineralnych setuomych i speeyalnyeh leczniczych A% 


Kk 
pod firmą K 
K. RZĄCA i CHMURSKI . 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, | 
wyrabia pod kontrołą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 8200 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bllkiskiej, Gleskneblerskiej, 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


Selterskiej, Vishy, Marienbadzkiej, Hemhurg, Kissingen, tudzież specyalne 
lecznieza jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
mineralne sormaine z przepisn Prof. Jaworskiego. Sprzedaż 


cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


aatan Sas San Castan Tan aa Can Caa KIKI Sar aa Ta Eaa San aa Tai aa 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


JOJOKIKKIKIKIKIKIKIKIKIKIE 
X 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


